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Feliks Więcek
FORNALCZYK;

/

- zwycięzca; 
jubileuszowego: 
Wyścigu
— Wiedziałem. żę-Goossęną  ̂

będzie chciał wykorzystać o-^ 
etatnlą szansę.’ jąką.dawąty^ 
mu 104 kilometry XI etapu/ 
Zaraź po' starcie śńalażłeni^ 
Fię koło nieco t zabawiłem się* 
w bardzo corliweao ..anioła^ 
stróża". To jest doskonały za-J 
wodnik I próbował kilkakrot-^ 
nie uciekać, ale zawsze mlal^ 
mnie za sobą. Nie porywałem  ̂
się na zwycięstwo etapowe.! 
nie zonllem uciekającej trój-! 
kl. dla mnie istniała tyikoj 
niebieska czapeczka z czerwo-^ 
nym paskiem — charaktery-! 
styczne nakrycie ełowy inoje-j 
go rywala. W końcu Goossena^ 
dał spokój 1 tylko się do mnie^i 
śmiał kręcąc cłową.

Poziom Jubileuszowego To-/ 
ur de Położne był nadzwyczaj/ 
wysoki, sami to najbardziej/ 
odczuliśmy. Na każdym eia-/ 
ple bez przerwy szły ucfęczkl./ 
po każdym etapie następowa-/ 
ły przetasowania. Tym bar-/

clestuo odniesione nad kola.f 
rzanril tak wysokiej klasy i* 
Goossensem na czele.

Gdyby ktoś prorokował ■ ml 
zwycięstwo w końcowej kla- 
s.'Ti<acjl. uważałbym to za 
nieudany dowcip, gdyż ,wy-\ 
startowałem będąc, przekóna-t 
ny. że jestem Już porządniej 
zmęczony pracowitym sezo.J 
nrrn I nie dam nawet rady, 
dojechać do mety. Przecież naj 
mistrzostwach świata wypad-t 
łem bardzo słabo i oceniałem, 
to Jako koniec dobrej formy, 
w tym sezonie. Zapas sił- oka-J 
zal się nadspodziewanie du-« 
ży. Widocznie dobrze ml zro-J 
piła mała przerwa w startach * 
1 treningu, bo po przyjeżdzle. 
z Francji aż do Wyścigu Doo.ą 
kola Polski nie dosiadłem wj 
ogóle roweru. Teraz kierunek a 
na Wyścig Pokoju. Bardzo^ 
bym chcial wykazać , ślę laką^ 
formą, kióra pozwoliłaby na. 
mój udział w rej imprezie.

Z triumfatorem XV Wyścigu/ 
Cookoła Polski rozmawiał n»/ 
mecie w Warszawie /

L. Cergowśkl . J

Kwiaty i radość ze zwycięstwa na

DOOKOŁA POLSKI

JAKĄ

+ 26.0(1

XV WYŚCIGU

A WIĘC XV jubileuszowy Tour de. Pologne wygrał Polak. 
« Na uroczystej kolacji pożegnalnej, która odbyła się w nie
dzielę wieczorem, nagrodę. Przewodniczącego Rady Państwa 
i srebrny puchar, Przeglądu Sportowego otrzyma! BOGUSŁAW 
FORNALCZYK. Decydującą przewagę nad-najgroźniejszym' ry
walem Belgiem Constantem Goosscnsem Polak' zdobył sobie 
— dzięki zgodnej współpracy*z Królakiem (pierwszy na mecie) 
i Więckowskim — już w sobotę na przedostatnim etapie Kra
ków — Radom. W niedzielę na XI etapie Radom — Warsza
wa, który wygrał Janusz Paradowski, w czołówce wyścigu nic 
się nie zmieniło — wszyscy wzajemnie się pilnowali, co na prze, 
strzeni 104 km nie przedstawiało zresztą specjalnych trudności.

przewagę ma

Fornalczyk
1. Fornalczyk
2. Goossens
3. St. Gazda
4 Glowaly
5. Królak 
fi. Everaerts
7. Geldermans
8. Piechaczek
9. Kaczmarczyk

10. Grunzig
11. Levacic
12. Więckowski
13. Lasak
14. Osiak
15. Trochanowskl 
IR. Stoi per
17. Vandenbroeck
18. Pruski
10. Ehlen
20. Paradowski

5.58
7.02
9.21

+ 21.16

Z 96 kolarzy, którzy przed 13 
dniami wystartowali do I eta
pu w Warszawie ukończyło, wyś
cig 51, to znaczy do końcowej 
mety nie dojechało 45 zawodni
ków. Trasę 2050 , km Bogusław 
Fornalczyk przejechał w czasie 
51.10.55- co daje rekordową prze
ciętną 40,3 km na godz.

Rekordowa przeciętna nie jest 
jedynym sukcesem tegorocznego 
Wyścigu Dookoła Polski, choć 
wyraża ona dobitnie rzecz w 
sportowej imprezie tak ważną, 
jak wysoki sportowy jej poziom. 
Cały przebieg walki na trasie, 
jakby rozmyślnie reżyserowany 
dla podniesienia emocji i atrak
cyjności, do końca nie dający 
pewności kto zwycięży, dodał 
wiele wartości wyścigowi.

Pow-tarzamy: XV Tour de Po- 
logne godny był jubileuszu, miał 
najcenniejsze dla wszystkich 
sportowców znamiona rywali
zacji godnych siebie partnerów,

- „ - . -- Stadionie W.P. w Warszawie. Rundę honorową przejeż
dżają pierwszy na mecie ostatniego etapu — Janusz Paradowski (z lewej) i zwycięzca wyścigu 

Bogusław Fornalczyk. Fot. „PS" - E. warm-ński

Red. J Zmarzlik telefonuje z Lipska

DOBRY MECZ 
piłkarzy polskich 

z drużyną radziecką 
nie dał awansu

Chińscy 

koszykarze
rewelację

Walka toczy się już na ulicach Warszawy. Ucieczka trójki ko
larzy — Stanisław Osiak, Kazimierz Gazda i Janusz Para

dowski.
Fot „PS" — M. Szymkpwskl

Górnik Zabrze pierwszym finalistą

Pucharu Zimowego
2i,s. (dalekopisem). 

rólf :n>loive spotkanie piłkarek e o 
t'1'iiar Zimowy „Sportu” I „Prze- 
żiaau Sportowego' pomiędzy gdań- 

Lfci-.ią a Górnikiem Zabrze, za- 
Jonrzyl SI» zwycięstwem Górnika 
’2 Chi). Bramk, dla Górnika żdu- 
h'1’ w 3 min, Pohl oraz w 33 | 70 
Kjwa D a Leehii w 0 min. I '1 
ńd-rny.yk. Sędziował Slejka I 
Gdainka Widrów ponad S *ys.

L CH/A, Gronowski II, łCii«z. 
ezyndiąr, Lenr, Łukasik, KSIets. 
A ani z k Frąeklewiez.. Musiał. 
toronow.k) li, Nowicki. Fiskor. 
..11 K! Msehnlk. F'inosz. PIO- 
r-nikl H Jduk Gawlik, Olejnik. 

Czech ',ank<’w’l‘l> - Foielk, Kowal,

Górn k wystąpił W Gdańsku w 
pełnym skłidzie (zabrakło jedynie 
Len n?ra) na omiast Lechia sko- 
rzydała z okazji, aby wypróbować 
rezerw.'’. I tak w LechP zabrakło 
pczi kontuzjowanym w Chorzowie 
Kiryntem, nogo-za I Gadećkiego 
w ataku. Młodzi zastępcy nie 
w zvscy w pe’nl wyw.ązall się z 
powierzonych Im zadań. O Ile jesz- 
<i. Szyndler w roli stopera nie za- 
w ódł o ty e Łukasik (specjalnie 
w druglel połow ę) grał słabo Frąc
kiewicza w dywaJśmy Już w ataku 
Lechli w o wiele leptzej formie na
tomiast miody Fiskor nie mógł być 
w psłnl wykórżystany z powodu 
nlen-dzwyczajnych warunków fi- 
.gycznych, .

Spotkanie ne należało do intere
suj icyrh. Właściwy mecz rozpoczął 
się na dov re po. uzyskaniu przez 
Lechu; drugiej bramki. Wydawało 
się. że niewiele Już brakuje, aby 
gr ańsrczanle wyrównali I aby o ża- 
kwal t kowaniu się do dalszej run
dy zadecydowały strzały karne. 
Niest-ty Lechli starczyło sił jednak 
'ylko na kilkanaście minut.

Górnik był lepszy’ technicznie od 
Lech.i i miał okresami przewagę w 
po u. Grał jednak dość nonszalanc
ko. Tego rodzaju gra mogła się dla 
zabrzan skończyć niezbyt milę nie
spodziankę w postaci remisu I 
ewentualnej mniejśzel liczby Otrze, 
lonych karnych,

R. Stanowskl

XV. Tóur de Pologne został zakończony. Jego bohaterowie na 
podium przyjmują gratulacje od pierwszego zwycięzcy w hi
storii Wyścigu Dookoła Polski — Feliksa Więcka. W środku 
Bóguśław Fornalczyk, z lewej Belg Constant Goossens, z pra

wej Stanisław Gazda. ,
Fot. „PS" — M, Szyihkowsld .

Obrońca reprezentacji juniorów, Piotrowski, miał wiele kło
potu z szybkim i dobrym technicznie Cechelikiem. Polonista 
(z prawej) często „porywał się“ po skrzydle, oddawał dobrze 
mierzone centry, które niepokoiły bramkarza Żołądków skieg o.

Fot. „PS" — E. Warmiński

Elżbieta Krzesińska 
urodziła dorodna córę

GDAŃSK, 20.S. Nasza czołowa 
lekkoal-letka, mistrzyni olimpijska l 
rekordzistka świata w skoku w 
dal Elżbieta Duńska-KrzesiAska 
urodziła córkę w Gdańskiej Poli
klinice. Zaróano ma ka jak f do
rodna. dU'a córka o wadze ponad 
4 kg czują się dobrze.

W niedzielę wjeczorem, połączyli
śmy się telefoniczn e z mieszkaniem 
p. Krzeslńskich I rozmaw.a iśmy ze 
•zozęślIwyrń tatą

— Czy brł Pan dziś u tony?. 
, — Tak,, nawet rozmawiałem z Elą 
pnez okno. ■

, — .Tak all; tona czuje?
1 — Riczej dobrze.

— Czy jut. jesteście państwo zde
cydowani,'jakie Imię nosić będzie 
.,na'tępczjTu tronu"?

— Tyle'Jąst. propozycji. te na* 
pr w„e trudno w tym wybrać. Nad 
t-m pomys inty dopiero po powrę. 
<ie żony te mvifli.
„r/ wlRS! dziękujemy, Jeszcze raz 
składamy gratulacje i prosimy o 
Ppekiztnje pozdrowień od Redak- 
nv i^ÓHdll,dU dla to-

prfekafj?*’ dll,ku^> • P»wnoiclą

LIPS.K, 21.9 (tel. wl.). Minęły’ 
już dwa dni Spartakiady Zą*; 
przyjażnionych Armii i choć nie 

| padly jeszcze żadne decydują-* 
I ce rozstrzygnięcia, nie wyłonio-- 
I no jeszcze żadnego mistrza, na 
। brak emocji narzekać nie można. 
Na pierwszy ogień poszły sporty 

I drużynowe, które wiadomo' — 
। od lat nie są naszą specjalnoś- . 
cią. Piłkarze po porażce zo 
świetnym Honredem Zrehabili-'. 
to wali ■ się nieco remisem, u-: 
zyskanym z drużyną- Armii Ra-' 
dzieckiej 0:0. Wynik ten. wy
raźnie podniósł nastroje w na-, 
szym zespole, dodał animuszu, 
piłkarzom, którzy z nadzieją i- 
optymizmem oczekiwali na-wy
nik spotkania Węgry t- ZSRR.,
Od rezultatu tego meczu ,zale- zały bowiem ich dalsze losy W ? turnieju. Gdyby' reprezentacja.; Armii Radzieckiej przegrała 0:1 v. lub 1:5,.to do dalszych rózgrjt*ć wek zakwalifikowałaby sję nasza drużyna, w wypadku poraź- ’* ki 1:4 rejjrezentąntów r ZSRR trzeba by było rozegrać.jdodat-’? ko wy mecz. Pobożne życzenia' 

są tylko życzeniami: a rzeczywi- 
stość. niestety, wskazuje na co’- 
innego.

Złe. poszło także naszym ko
szykarzom, trafili oni do najsil- ‘ 
niejszej grupy eliminaęyjńej, .w 
której mają za przeciwników” 
ZSRR, Rumunię i Chiny. Już 
pierwszy mecz zakończył się 
niepowodzeniem, bowiem koszy, 
karze WP przegrali z Chinami / 
91:95. Był to jednak niezwykle 
pasjonujący pojedynek, a Chiń- ' 
czycy okazali się prawdziwą re
welacją. O tym dlaczego, pisze*- 
my na innym miejscu.
W poniedziałek ruszają ze startu dalsze dziedziny sportu. Zobaczymy więc pływaków, którzy rozegrają pierwsze konkurencje, a w hali targowej w
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Pierwsze potyczki 
na sportowej Spartakiadzie 
Zaprzyjaźnionych Armii 

dajq przedsmak emocji
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Lipsku boje eliminacyjne roz- 
poczną bokserzy.

Trudno w tej chwili mówić 
o szansach naszych mistrzów 
pięści, ponieważ dopiero na wa
dze okaże się jak zostaną obsa
dzone poszczególne kategorie. 
Regulamin przewiduje bowiem, 
iż w wypadku, gdy któraś z u- 
czestniczących reprezentacji nie 
obsadzi jednej z wag. ma prawo 
w innej wystawić dwóch za
wodników. Oczywiście, wiele 
drużyn skorzysta z tego przy
wileju, bo już na przykład w 
naszym zespole zostały dokona
ne przesunięcia i obsadzimy po
dwójnie dwie wagi: kogucią, w 
której wystąpią Zawadzki i 
Wojtowicz oraz półśrednią, w 
której reprezentować nas będą 
Lewandowski i Guziński. Moż
na oczekiwać, iż inne reprezen
tacje dokonają takich samych 
„dublerek" i przesunięć. W po
niedziałek o 8 rano jest waga 
i losowanie zawodników i wte
dy będzie wszystko wiadomo.

Pierwsze dwa dni — jak już

skie, które przeprowadzone zo
staną w Magdeburgu.

Trzeba więc bardzo troskliwie 
wybierać najbardziej interesu
jące nas konkurencje i dzięko
wać Bogu, jeśli się je zdoła zo
baczyć. Jest to zresztą jedna z 
nielicznych trudności, nastręcza
jących się podczas Spartakiady, 
której wojskowy porządek i 
punktualność dają się odczuć 
na każdym kroku.

Najbardziej chyba wojsko
wym akcentem imprezy był 
dzień otwarcia, w którym to na 
,Centralnym Stadionie Lipska, 
znanym nam wszystkim świet
nie z Wyścigu Pokoju, zebrało 
się ponad 80 tys. widzów, by 
oglądać wspaniałe parady woj
skowe, doskonale opracowane 
pokazy masowe w wykonaniu 
żołnierzy armii niemieckiej, o- 
raz niezwykle interesującą, zu-

pełnie u nas nieznaną konkuren
cję wojskową — tzw. sztafeto
wy bieg z przeszkodami.

Trzeba by było wiele miejsca, 
aby opisać to, czego muszą do- 
kazać żołnierze, przebiegający 
15 razy dystans 200 m i którzy 
muszą przy tym wykazać abso
lutnie doskonale wyszkolenie 
bojowe. Nie jest to wprawdzie 
impreza sportowa, ale potrafi 
ona’ wywołać tak wiele emocji 
i jest tak niezwykle widowisko
wa, iż nasi wojskowi wysokiej 
rangi, przyglądający się tej kon
kurencji, postanowili wprowa
dzić ją także u nas w kraju.

Uroczystość otwarcia wypad
ła niezwykle okazale. Zresztą, 
jak wiadomo, Niemcy są specja
listami od organizowania takich 
imprez. W sobotę zaszczycił swo
ją obecnością Spartakiadę pre
mier rządu Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej Otto Gro-

Lekkoatletyczne
wspomniałem rrtinęły dosyć
spokojnie, i poza krótkimi wy
padami za piłkarzami, mogliś
my raczej operować w Lipsku 

co było jednak małą rozgrze
wką przed czekającymi nas po
dróżami krajoznawczymi po 
połowie NRD.

Podróże, aczkolwiek są bardzo 
pouczające, to jednak nie bar
dzo zachwycają dziennikarzy, 
którzy musieliby się dosłownie 
rozerwać na kilka części, żeby 
obejrzeć choćby znikomą część 
konkurencji. O tym, jak wielki 
jest rozrzut, niech świadczy fakt 
iż na lekkoatletykę i ćwierćfi
nały boksu trzeba jeździć do 
oddalonego o 200 km Erfurtu, 
czyli w ciągu dnia należy po
kryć dwukrotnie trasę odpowia
dającą mniej więcej odległości

karty otwarte

Katowic do Skierniewic.
Mniej więcej tak samo odległe 
od Lipska są półfinały bokser-

ŁTPSK, 21.9 (teł. wł.) Rozlo
sowano Już konkurencje lek
koatletyczne na Spartakiadzie 
Zaprzyjaźnionych Armii. Przy 
okazji dowiedzieliśmy się, iż 
w wielu konkurencjach obsa
da będzie „rewelacyjna”. Oto 
nie mniej ni więcej tylko ha 
przykład w skoku wzwyż na
sze barwy będą reprezentowali 
Radziwonowicz i Niklas. Już 
dzisiaj czyni się zakłady, czy 
przejdą oni wysokość 150 cm. 
Doskonały 400-metrowiec ra
dziecki Nikolski będzie repre
zentował swoją armię także w 
oszczepie. Węgier Szecsenyl 
ma rzucać kulą i startować w 
tyczce.

Oczywiście te eksperymenty 
trzeba traktować jedynie jako 
jeden ze sposobów na zdoby
cie punktów i nie należy się 
spodziewać żadnej sensacji w 
postaci zaskakujących wyni
ków ze strony Radziwonowicza 
w skoku wzwyż, czy też Ni- 
kolskiego w rzucie oszczepom.

Polacy wylosowali na ogół 
dobrze, szczególnie na krótkie

dystanse 1 powinni zakwalifi
kować się wszyscy do finału. 
Na przykład Foik na 100 m ma 
tylko jednego groźnego prze
ciwnika w Kynosie (CSR), a 
Tarnawski w bardzo dobrym 
podobno Chińczyku 2u Szan- 
tienie .

Znamy też już obsadę dwóch 
koronnych konkurencji Spar
takiady: biegu na 10 km i S 
km. Na „10” — grupę fawory
tów stanowią Iharos i Kovacs 
(Węgry), Kantorek (CSR) oraz 
Krzyszkowiak i Ożóg. W biegu 
na 5 tys. ni obsada jest jeszcze 
silniejsza. Startują: Jankę 
(NRD), Kovasc (Węgry), 
Krzyszkowiak, Ożóg, Jochman 
(Polska) i Grodotzki (NHD).

Na 1500 m bardzo interesu
jąco zapowiada się start 
Rżyszczyna, ale nie będzie on 
tu faworytem, bowiem startu
ją Jungwirth (CSR), Rozsavoel- 
gyi (Węgry) i Valentin (NRD). 
W biegu na 800 m startują tak
że Jungwirth i Rozsavoelgyi.

POLSKA - ZSBB 0:0
w piłce nożnej

KARL MARKS-STADT, 20.9. (teł. 
wł.). Reprezentacja Wojska Polskie
go — Reprezentacja Armii Radziec
kiej o:o. Sędzia Jonescu (Rum.). Wi
dzów ok. 30 tys.

Reprezentacja wojska polskiego: 
Stroniarz, Maseli, Słaboszowski. 
Woźniak. Strzykalski (Olęcki), Zien
tara, Ciupa, Polok, Grzybowski, 
Brychczy, Droździok.

Reprezentacja Armii Radzieckiej: 
Baziński. szczerbakow. Uleszczuk, 
Bagrycz, Liniajew, Dubiński (Ko- 
vacz). Apuchtin. Agapow, Burunow, 
Duda, Bieniajew.

Po wysokiej porażce z Węgrami 
niewiele było w polskim obozie op
tymistów. liczących nawet na re
mis w spotkaniu z reprezentantami 
Armii Radzieckiej. Dlatego wywal
czenie wyniku bezbramkowego z 
twardo grającymi Rosjanami było 
pewną sensacją dnia.

Mecz bardzo zacięty toczył się w 
Gzybkim tempie, który narzucili

Dla graczy
w toto-lotka

PP Totalizator Sportowy zawia
damia, że na specjalny konkurs 
toto-lotek na dzień 21 września br. 
wpłynęło 4 483 946 rozwiązań. Na 
nagrody pięciu stopni przypada 
więc kwota zł 4 483 946.

Losowanie konkursu toto-lotek 
odbyło się w Mielcu, w dniu 21 
września br. w przerwie towarzys
kiego meczu piłkarskiego Sta! 
Mielec — Gryf Mielec. Wylosowano 
następujące dyscypliny sportowe:

nr 9 — hokej na lodzie, nr 23 
— piłka ręczna, nr 26 — pchnię
cie kulą, nr 29 — rzut dyskiem, 
nr 31 — skoki narciarskie, nr 42 
— szachy, dodatkowo nr 48 — 
żeglarstwo.

Rosjanie. Polacy, pamiętając Jed
nak o założeniach taktycznych, o- 
pracowanych przed meczem, syste
matycznie zwalniali grę i stosując 
krótkie zagrywki starali się utrzy
mać jak najdłużej przy piłce, wy
bijając w ten sposób przeciwników 
z uderzenia. A że nasi wojskowi by
li trochę lepsi technicznie plan zo
stał wykonany.

Szczelne, uważne krycie utrudnia
ło napastnikom radzieckim swobod
ne manewrowanie pod bramką 
Stroniarza. Dlatego też większość 
strzałów oddawali oni spoza linii 
pola karnego. Szczególnie groźnymi 
bombami popisywał się środkowy 
napastnik drużyny radzieckiej Bu- 
zunow. Stroniarz był jednak na 
posterunku, broniąc pewnie, szcze
gólnie do przerwy, szereg bardzo 
silnych strzałów. W drugiej części 
meczu, kiedy przeciwnicy polaków. 

| grali coraz bardziej nerwowo pił
ka szybowała częściej ponad po
przeczką bramki.

Raziński natomiast nie był prawie 
zatrudniony, a to z powodu nie
składnej gry naszych napastników, 
którzy niestety, nie potrafili pora
dzić sobie z bezpardonowo wkracza
jącymi w akcję obrońcami radziec
kimi. Wypady Polaków — zapla
nowane przed grą —. kruszyły się z 
reguły na linii pola karnego a Je
dyna z prawdziwego zdarzenia ak
cja Brychczy — Polok zakończyła 
się nieprawidłowym zaatakowaniem

tego ostatniego na 14 m przed bram
ką Razińskiego. Uszło to jednak 
uwadze arbitra.

W ataku stosunkowo najlepiej za
grali Polok (dó przerwy) i Brych
czy. Słabo natomiast wypadł Droź- 
dziok. Tak więc ciężar gry spoczy
wał aa formacjach obronnych, któ
re tym razem spisały się na piątkę. 
Bajeczny wprost mecz zagrał Zien
tara, niewiele ustępował mu rów
nież Wożniak chociaż miał bardzo 
niebezpiecznego. szybkiego prze
ciwnika w osobie uczestnika finało
wych rozgrywek o mistrzostwo świa
ta Apuchtfna. Również Słaboszow- 
ski i Maseli oraz Strzykalski do 
praerwy nie dali się zjeść w kaszy, 
Grzybowski spełniający w. zasadzie 
rolę trzeciego pomocnika nie czuł 
się najlepiej.

Pozornie wydawać by się mogło, 
z racji bezbramkowego wyniku, że 
mecz był bezbarwny, pozbawiony 
emocji. Tak jednak nie było. Po
jedynek bowiem z każdą minutą 
przybierał ha napięciu a ostatni 15 
min. było wprost dramatyczne, gdyż 
wtedy właśnie Polacy grali w dzie
siątkę. albowiem Ciupa dwukrotnie 
opuszczał boisko z powodu skur-

Nieustępliwa, ambitna walka dała 
Polakom remis i promyk nadziei na 
awans do ćwierćfinału w wypadku 
szczęśliwego zbiegu okoliczności 
podczas meczu Węgrów z drużyną 
Armii Radzieckiej. E.

W koszykówce
Polska 95:91

Na zakłady Totalizatora Sporto
wego na dz. 20 września br. wpły
nęło 189 423 rozwiązań, a na za
kłady „Szczęśliwej 7“ 10 206 roz
wiązań.

LIPSK, 21.9 (tel. wł.). W niedzie
lę rozpoczął się turniej koszyków
ki o mistrzostwo Spartakiady Za
przyjaźnionych Armii. Zespoły po
dzielone zostały na trzy grupy, 
a Polska miała pecha, iż wyloso
wała najgorzej jak tylko można, 
znajdując się w czwórce z ZSRR, 
Chinami i Rumunią.

Rozgrywki grupy lipskiej zapo
czątkowało spotkanie Polska — 
Chiny, zakończone zwycięstwem 
Chińczyków 95:91 (58:45). Drużyna 
chińska jest aktualną reprezenta
cją państwową. Nasi wystąpili w 
składzie: Bednarowicz, Golimowskl, 
Kamiński, Appenheimer, Pstrokoń- 
ski, Żochowski, Kasiński, Pawlak, 
Matysik.

i „PRZEGLĄD SPORTOWY" 
i Wydawnictwo
' „PRASA SPORTOWA"

Redaguje Kolegium w składzie: 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekre
tarz redakcji), Lech Cergowskl. 
Edward Strzelecki (redaktor na
czelny), Witold Szeremeta (sekre
tarz redakcji), Jerzy Zmarzlin 
(zastępca naczelnego redaktora).

Warszawa, Mokotowska III

Duża niespodzianka nastąpiła 
już przy prezentacji drużyn. Pa
miętamy bowiem Chińczyków z 
Warszawy jako zawodników wzro
stu raczej sredniegó, tymczasem na 
boisko wkroczyło 6 dryblasów I 6 
dalszych zawodników, z których 
żadneffo nie można było nazwać u- 
łomkicm.

1 Większą rewelację stanowił Jed- 
[ nak styl gry naszych przeclwni- 
I ków. Wiemy, iż odznaczali się cmi 
I wielką delikatnością, świetnym, pi
skiem d-yblingiem i rozgrywaniem

p. Telefony: Centrala 84241 | 842« 
oraz bezpośrednie — Redaktor 
Naczelny 1 Sekretariat - 89116, 
Sekretarz RedakeJI - 82604, Dział 
Sportu — 89108, 89660, Redaktor 
Naczelny przyjmuje w dni pow
szednie w godz. 12—13.

i Adres Administracji — Wydaw 
; nldwo „Prasa Sportowa”, War- 
: szawa. Mokotowska 24, III p., tel. 
> M24L

Zdezaktualizowane egzemplarze 
! dzienników i czasopism mołna 

nabywać w Centrali Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Rueh" - 
Warszawa, ul. Srebrna nr 12.

śklem d-yblinqiem I rozgrywaniem 
pliki. Tymczasem w Lipsku zagra
li bardzo ostre, agresywnie, czego 
dowodem Jest li 8 Ich reprezentan
tów muslalo za 5 przewinień opuś
cić boisko, tak, że na minutę i 20 
sek przed końcem meczu pozostali 
na boisku tylko w czwórkę. 
Nanzyeh z boiska spadlo czterech:

Zaklady Graficzna 
„Domu Słowa Poliklego" 

Eam, HM-S

tewohl, a otwarcia Spartakiady 
dokonał przewodniczący Komi
tetu Organizacyjnego, generał 
Rewenko.

Defilada wojskowa nie jest 
wprawdzie konkurencją sporto
wą, ale wzbudziła ona ogromne 
zainteresowanie, bowiem po raz 
pierwszy można było oglądać w 
galowych strojach przedstawi
cieli 12 armii. O dziwo, najbar
dziej błyskotliwie wypadł od
dział mongolski, doskonale ma
szerujący i niezwykle efektow
nie ubrany, w mundury kapiące 
od złotych szamerunków. Nasza 
reprezentacja wypadła raczej 
skromnie, ale trzeba to położyć 
na karb braku reprezentacyj
nych mundurów. Świeciła ona 
jednak wielkimi nazwiskami 
sławnych sportowców. Byle tyl
ko nie wypadła tak skromnie w 
walce sportowej, to już będzie
wszystko w porządku.

Uroczystość otwarcia 
czył mecz piłki nożnej 
reprezentacjami wojska

zakoń- 
między 
NRD i

Czechosłowacji. Ci kibice pol
scy, którzy narzekają na słaby 
poziom meczów ligowych i mię
dzynarodowych naszych drużyn 
mogą się pocieszyć, iż ani Niem
cy, ani Czechosłowacy nie za
chwycili polskich obserwato
rów, którzy przecież tak bardzo 
są przyzwyczajeni do szarej po
wszedniości. Wygrali Niemcy 
2:0 (1:0), ale ich zwycięstwo 
trzeba przypisać raczej temu, iż 
drużyna CSR wystąpiła z 7 re- 
zerwowymi, a poza tym wyraź
nie oszczędzała siły, bowiem 
mecz w zasadzie za stawkę miał 
„lampę", gdyż obie drużyny i 
tak zakwalifikowały się lo 
ćwierćfinałów w zasadzie bez
walki, dlatego, iż były 
dwie w tej grupie.

W Lipsku panuje 
zmartwienie, ponieważ

tylko

lekkie 
bardzo

wyraźnie popsuła się pogoda — 
co chyba bardziej odbije się na 
wojskowym wieloboju, w któ
rym uczestniczą reprezentanci 
wszystkich dziedzin sportu i 
wobec wielkiego niebezpieczeń
stwa na przyrządach będą mu- 
sieli się oszczędzać. To by było 
mniej więcej wszystko z pierw
szych dwóch dni Spartakiady, w 
której wielkie wydarzenia są je
szcze nadal przed nami.

Jerzy Zmarzlik

GolimowskI, Kamiński, Pawlak I 
Kasiński.

Polacy w pierwszej połowie spot
kania grali beznadziejnie słabo. 
Chińczycy w pewnym momencie 
prowadzili nawet różnicą 13 pkt., 
zbierając Pczne oklaski za dosko
nałe, celne rzuty z półdystansu.

Chińczycy „zmordowali” trochę 
tempem polską drużynę, zmienia
jąc się cały czas piątkami i wsku
tek tego w drugiej połowie meczu 
doprowadzili do różnicy 17 pkt. 
Później jednak sami ulegli zmęcze
niu i nasi coraz bardziej zaczęli 
dcchodzić do głosu, a doskonałe 
zagrywki Appenheimera I Pstro- 
końskiego, poparte celnymi rzuta
mi Pawlaka na 2 min przed koń
cem, meczu, kazały nam żywić na- 
dzieję, iż mecz zakończy się na
szym zwycięstwem.

Na minutę i 20 sek przed koń
cem, jak już wspomniałem, przv 
stanie 88:94 dla Chin, nasi mieli 
przewagę Jednego zawodnika na 
boisku i wyciągnęli na 90:94, na
stępnie 91:94. Wreszcie Chińczycy 
zdobyli Jeszcze 1 pkt z osobistego, 
ale Polacy, grający nadal pechowo 
3 razy w Idealnych sytuacjach fa
talnie spudłowali 1 zeszli z boiska 
pokonani, choć wspaniałą końców
ką wzbudzili ogólne uznanie i sym
patię.

W zespole polskim najlepszymi 
strzelcami byli: Pawlak — 19 pkt, 
Kamiński — 15 I Pstrokońskl — 
11. Ten ostatni grał cały mecż.

Dyrekcja Warszawskiej Gry Liczbowej

zawiadamla wszystkich zainteresowanych, te z dniem 1S 
września 1988 r. przeniosła swą siedzibę z ul. Czerniakow
skiej na ul. SMOLNĄ nr 14 III 1 IV piętro — front.

CHROMIK
dopiero 17
Bieg „Rudeho Prava'
wygrał Jarek (CSB)

PRAGA, 21.9 (tel. wł.). Przv bar
dzo niesprzyjającej pogodzie. w 
deszczu i niskiej temperaturze ro
zegrano w niedziele w praskim 
Parku Kultury i Wypoczynku V 
międzynarodowy bieg redakcji 
„Rudeho Prava”. lO.OOo widzów na 
2-kilometrowej trasie. którą za
wodnicy mieli przebiec trzykrotnie, 
oczekiwało na wielki pojedynek.

Zaraz po starcie na czoło wy
szła trójka biegaczy radzieckich. 
Czerniawski, Wirkus i Zacharów o- 
raz Halberg, nadali biegowi „ku- 
cowskie” tempo i dzięki temu zdo
byli sobie sporą przewagę. Dzie
sięć metrów z tyłu biegli Chromik. 
Hoenicke (NRD) i Jurek (CSR). Na 
drugim okrążeniu, na rozmokłej 
trasie tempo zdecydowanie opadło. 
Wtedy z walki o pierwsze miejsce 
zrezygnował Chromik, który na
rzekał na dolegliwości żołądka. Do 
przodu natomiast wyszedł Klerle-

Wynfki: 1. Jurek (CSR) — 17.42,2,
1. Czerniawski (ZSRR) 17.45,8,

3. Halberg (N. Zelandia) — 17.48,4,
4. Hoenleke (NRD) 
Kierlewicz (Polska)

17.49,6, 5.
17.54,4, 6.

Wirkus (ZSRRI 17.56,8, 17. Chromik 
(Polska), 33. Kuchnlewskl (Polska).

Po serii niepowodzeń naszych ciężarowców na mistrzostwach świata Sztokholmie
wreszcie mamy do zanotowania sukces. Ireneusz Paliński uzyskał w trójboju wagi półciężkiej 

432,5 kg, bijąc rekord Polski i uzyskując brązowy medal.
Fot. E. Peniążek

Brqzswy mdal
Ireneusza 
Paiińskiego 
na nistnastwadi
ciężarowców

Walka Sławkowa ze zmęczeniem
pasjonowała Bułgarów

SZTOKHOLM, 20.9. Na odb . va n 
cych się w Sztokholmie 
stwach świata w podnoszeniu c-p?a. 
rów rozegrano w subole bo e* •« 
wadze półciężkiej. Po EieDo/crf-* 
niach i pechu, jaki dotrche/a? n-’e 
śiadował naszych reprezentan 
przyjemną niespodzianką zgotowd 
Ireneusz Paliński. w trójboju wa
gi półciężkiej zajął on trzecia 
miejsce, zdobywając brązowy jp. 
dyny dotychczas medal dia naszc^h 
barw. Paliński uzyskał w trójbo
ju wynik — 432.5 kg, co jen no
wym rekordem Polski. Poprą * J 
on również rekordy Polski •.”* 
wszystkich bojach, uzyskując w 
wyciskaniu — 135 kg. w rwaniu — 
127 kg. oraz w podrzuć.e — r;ó . e

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
świata w trójboju wagi półciężkiej 
zdobył Łomakin (ZSRR) wynikiem 
440 kg. W poszczególnych bolach 
osiągnął on naslępujące rezui a-y 
wyciskanie — 140 kg. rwanie — )3Q 
kg i podrzut — 170 kg. Wlcerrk

zajął Siebert (Niemcy) — 397.5 k* 
przed Monsouri (Iran) — 397.5 
Tuonenem (Finlandia) — 395 kg.

Białas „spalił”
Worobiew (ZSRR)
mistrzem świata

w II dniu Igrzysk Bałkańskich
SOFIA, 20.9. (tel. wł.) Bułgarska 

lekkoatletyka na tegorocznych 
Igrzyskach Bałkańskich przeżywa 
swe wielkie dni. Po sukcesach piąt
kowych również w sobotę impreza 
stała pod znakiem seryjnych zwy
cięstw reprezentantów i reprezen
tantek tego kraju. Jak nigdy do
tąd stadion Wasyla Lewskiego za
pełnia się po brzegi, gromadząc na 
trybunach już po raz drugi ponad 
40 tysięcy widzów, którzy z wiel
kim zainteresowaniem śledzą poje
dynki swoich zawodników z koa
licją Jugosławii, Grecji, Rumunii 
i Turcji.

Jak dotychczas widownia nie ma 
powodów do narzekania, po dwóch 
dniach Bułgaria znajduje się w 
klasyfikacji drużynowej na pierw
szym miejscu, czego nie odnotowa
ły dotychczas kroniki w 16 po
przednich Igrzyskach Bałkańskich.

W sobotę najwięcej emocjonowa
no się walką Sławkowa w dziesię- 
cioboju. Ten utalentowany zawod
nik w pierwszym dniu uzyskał 
bardzo dobre wyniki i stworzył so
bie konkretne podstawy do prze
kroczenia granicy 7.000 pkt, co by
łoby na Bałkanach wydarzeniem 
olbrzymim. Okazało się jednak, że 
nie jest on w pełni kondycji 4 
kiedy przy skoku o tyczce odniósł 
jeszcze lekką kontuzję, nie był już 
w stanie uzyskać takich wyników 
na jakie początkowo wszyscy li
czyli. Po 9 konkurencjach Sławs
ków miał już ponad 6.600 pkt, jed
nak w biegu na 1500. m pobiegł tak 
słabo, że za czas 5:22,2 zebrał za
ledwie 132 pkt. Mimo to jego osta
teczny wynik 6.746 pkt to rezultat 
rekordowy zarówno Igrzysk Bał
kańskich jak i Bułgarii.

Walka Sławkowa ze zmęczeniem 
do tego stopnia interesowała wi
downie. że nawet poczekano -po
nad pół godziny z rozpoczęciem li
gowego meczu Lewski Sofia — Mi
nior Dymitrow, aby wręczyć mu 
medal oraz wysłuchać jeszcze raz 
bułgarskiego hymnu narodowego.

Sławków najwięcej punktów ze
brał za skoki (w dal — 741, wzwyż

my już większych sensacji. Wspom
nieć jeszcze trzeba o wielkiej nie
spodziance Bułgarów w sztafecie 
4x100 m. Odnieśli oni tutaj duży 
sukces, przede wszystkim dzięki do
skonałym zmianom. Wygrali oni tę 
konkurencję w czasie 41,5, co jest 
nowym rekordem i Igrzysk 1 Buł
garii.

W sumie Bułgarzy zdobyli w so
botę aż 5 złotych medali, podczas 
gdy Rumuni 3, a Jugosławia i Gre
cja po jednym.

Wyniki:

Mężczyźni:
1500 m: 1. Murat. Jug. — 3.43,8 

(rek. Igrzysk); 2. Depastas. Gr. — 
3:44.7; 3. Vazic, Jug. — 3:44,8; 4. 
Vamos, Rum. — 3:44,9; 5. Constan- 
tinidis, Gr. — 3:45,2; 6. Dalkilic, 
‘Turcja — 3:48,2;

oszczep: 1. Bizim. Rum. — 72,36;
(rek. Igrzysk); 2. Diczew, Bulg. 

3. Demeter, Rum. — 69,46;

4x100 m: I. Bułgaria — 41.5 (rek.
Igrzysk); 2. Rumunia 
Grecja — 42,3;

42,2;

dziesięclobój: 1. Sławków. Bulg. 
— 6.746 pkt (rek. Igrzysk); 2. Ju- 
rukow. Bulg. — 6.081; 3. Meszaros, 
Rum. — 5.912;

400 m pl: 1. Savel. Rum. — 52,6;
2. Ozguden. Turcja 
padellis, Grecja — I

3. Cam-

w dal: 1. Marlnow, Bułg. — 737; 
2. Sławków, Bułg. — 726; 3. Miller, 
Jug. — 726.

Kobiety:

w dal: 1. Collikoffer, Bułg. —577 
(rek. Igrzysk); 2. Grossu, Rum. — 
542; 3. Belmega, Rum. — 529;

kula: Coman,
2. Usenik, Jug. 
mowlcz, Bulg. ■

— 193. tyczka — 380), nieźle
tuje się w biegach. na;

prezen- 
ijsłabszą

jego stroną są rzuty. Gdyby potra
fił tutaj poprawić swe wyniki, je
go awans do czołówki europejskiej 
byłby zupełnie pewny.

Drugą ciekawą konkurencją so
boty’ był bieg na 1500 m. Dwójka 
Jugosłowian Murat — Vazic od po
czątku forsowała tempo, którego 
mieli nie wytrzymać pozostali ry
wale, a zwłaszcza główny konku
rent Jugosłowian Grek Depastas. 
Początkowo ciężar prowadzenia 
wziął na siebie Vazic, potem szczu
pły, niepozorny Murat zmienił ko
legę 1 na 400 m przed metą spró
bował długiego finiszu.

Depastas pilnował jednak swych 
konkurentów, szybko uporał się ze 
zmęczonym Vazicem i ruszył w po
goń za Muratem. Ten jednak za
demonstrował rekordową formę i 
nie pozwolił sobie odebrać prowa
dzenia aż do samej taśmy, zdoby
wając w Sofii drugi z kolei tytuł 
w biegach średnich. Jego wynik 
3.43,8 to nowy rekord Igrzysk, a 
rezultaty pozostałych zawodników 
przyniosły również rekordy Grecji, 
Rumunii i Turcji. W kronikach lek
koatletyki bałkańskiej bieg ten za
pisze się jako najszybszy w histo
rii.

W Innych konkurencjach drugie
go dnia Igrzysk nie odnotowaliś-

W ZAWODACH NIEDZIELNYCH

nolWPOWj

NA DZIEŃ tl WRZEŚNIA 1958 R.

1. Birmingham City— Leicester City

2. Blackburn — Aston Villa

3. Blackpool — West Haln United

4. Bolton Wanderers— Burnley

5. Chelsea

o. Luton Town

— Nottingham Forest

— Preston North End

7. Manchester City — Manchester United

8, Newcastle United— Portsmouth

0. Tottenham Hot— Wolverhampton 
spurs Wanderers

10. West Bromwleh — Everton 
Albion

11. Bristol Revers Sunderland

12. Middlesbrough — Bristol City

13. Sheffield United — Rotherham

Poz. 1 — 10 spotkania o mistrzostwo I Hgl .angielskiej, 
Poz. ll—13 spotkania o mistrzostwo II Ugl angielskiej.

SZTOKHOLM, 20.9. (tel. wł.) n». 
dość w ekipie polskiej po sukcesie 
Paiińskiego trwała krótko. W roz
poczętej w późnych sobotnich go
dzinach wieczornych drugiej kon
kurencji mistrzostw’ — wadze iek- 
kociężkiej znow’U nie powiodło clę 
naszemu reprezentantowi Hiałpso- 
w*i. Już w pierwszej próbie, wy
ciskaniu, trzykrotnie spalił, a tym 
samym odpad! z konkurenci!. W 
wadze tej zacięty pojedynek toczył 
się pomiędzy sztangistą Związku 
Radzieckiego Worobiewem a Ame
rykaninem Sheppardem. Mistrzem 
świata został Worobiew, Los poje
dynku był przesądzony po pierw
szych dwóch bojach, bowiem w wy
ciskaniu reprezentant ZSRR ped- 
niósł o 5 kg (150 kg), a w rewanżu 
o 10 kg (142,5) więcej od swego naj
groźniejszego przeciwnika. W pod
rzucie obaj osiągnęli po 172.5 kg.

Kolejność najsilniejszych ludzi

Rum. — 14.61;
14.20; 3. Chara-

Z. Głuszek

ZSRR — 465 kg, 2. Sheppard, USA 
— 450, 3. Weselinow, Bułgaria — 
422,5, 4. Psenieka, CSR — 417,5, 5. 
Vincent, Francja — 407,5, 6. Borgis,
Włochy 407.5. Mimo uzyskania

Lekkoatleci NRF
wywalczyli w sobotę 

przewagę 14 pkt w meczu-z ZSRR
AUGSBURG, 20.9. W sobotę na 

stadionie w Augsburgu rozpoczął 
się lekkoatletyczny mecz w kon
kurencji mężczyzn między repre
zentacjami ZSRR i NRF. To atrak
cyjne spotkanie wywołało, w NRF 
ogromne zainteresowanie. Trybuny 
stadionu w Augsburgu wypełniło 
30 tys. miłośników ,.królowej spor
tu”. Reprezentanci NRF wywalczyli 
w sobotę 14 punktową przewagę. 
Po pierwszym dniu prowadzą 
Niemcy — 62:48. Trzeba jednak do
dać, że program pierwszego dnia 
faworyzował gospodarzy.

W sobotę rozegrano ogółem 10 
konkurencji, z czego 7 wygrali 
Niemcy, a zawodnicy ZSRR — 3.

ZSRR — 3:48,0; 4. Momotkow, ZSRR 
— 3:49,3.

5000 m: 1. Mueller, NRF — 14:06.8; i 
2. Żuków. ZSRR — 14:10,6; 3. Artj^ ,

larze trzech konkuren-
cjach: 100 m. 400 m i 1500 m od
nieśli podwójne zwycięstwa.

Największą niespodzianką było 
zwycięstwo Niemca Miillera w bie
gu na 5000 m. Zawodnik niemiecki 
uzyskał dobry wynik 14.06,8. Dwa 
dalsze miejsca zajęli zawodnicy ra
dzieccy, przy czym drugi na mecie 
Zuków miał czas — 14.10,6. W sko
ku wzwyż triumfował Kaszkarow 
— 2.08, ale rekordzista świata — 
Stiepanow był ostatni.

Wyniki:
100 m: 1. Hary, NRF — 10,3; 2. 

Germar, NRF — 10,4; 3. Bartieniew, 
ZSRR — 10,6; 4. Konowałow, ZSRR

400 m: 1. Kaufmann, NRF — 47.1;
2. Kaiser, NRF — 47.4; 3. Ignatiew. 
ZSRR — 48,4; 4. Rachmanow, ZSRR 
— 50,0.

1500 m: 1. Brenner, NRF — 3:45,4;
2. Ostach, NRF — 3:45,5; 3. Piplne,

L Brychczy
ubył z kadry

Jak już podawaliśmy, Zarząd 
PZPN powołał kadrę piłkarzy przed 
meczem międzypaństwowym z Ir
landią w Dublinie. W kadrze tej 
zaszły ostatnio minimalne zmiany. 
Mianowicie ubył z niej Lucjan 
Brychczy z Legii Warszawa.

W związku z obecną sytuacją w 
piłkarstwie w dniach 4 i 5 paździer
nika odbędzie się w Warszawie spe
cjalna konferencja prezesów posz
czególnych OZPN. Tematem zebra
nia będą projektowane zmiany w 
statucie PZPN oraz ocena pozio
mu naszego piłkarstwa na tle ostat
nich wyników reprezentacji.

Liga
r/Sypie

W SOBOTĘ w Anglii rozegrana 
została IX kolejka piłkarskich 

spotkań ligowych. Mecze te wzbu
dziły zainteresowanie również w 
Polsce, bowiem objęte zostały za
kładami Totalizatora Sportowego. 
Jak na ,,złość” grającym w „tot
ka”. akurat w ostatnią sobotę, 
szczególnie angielska ekstraklas*! 
piłkarska „sypnęła” poważnymi nie
spodziankami. Mało kto spodziewał 
się, że wzmocniony ostatnio Man
chester United straci punkt w Lon
dynie ze słabym w tym sezonie Tot
tenham Hotspur. remisując — 2:2.

Największą Jednak niespodzianką 
jest porażka obrońcy tytułu mi
strza Anglii zenpołu Woiverhamp- 
ton Wanderers. Drużyna ta przegra
ła na własnym terenie z Newcastle 
United — 1:3. Trudno było równ^ż

takiego samego wyniku jak Fran
cuz, Włoch został sklasyfikowany 
o jedno miejsce niżej na skutek 
większej wagi.

Piłkarze CSB
zwyciężają

niuk, ZSRR — 14:13,6; 4. Roth, NRF 
— 14:30,2.

400 m ppł: 1. Lltujew, ZSRR — 
51.3; 2. Jani, NRF — 51.4; 3. Julin, 
ZSRR — 52,1; 4. Hoss, NRF — 53,5.

w dal: 1. Ter Owanesjan, ZSRR 
— 7,53; 2. Scharp, NRF — 7,34; 3. 
Krueger, NRF — 7,22; 4. Ozolin,
ZSBB 7,22.

wzwyż: 1. Kaszkarow. NRF —2,08;
2. Puell. NRF — 2,05: 3. Rieben- 
sahm, NRF — 1,96; 4. Stiepanow, 
ZSRR — 1,93.

oszczep: 1. Kuźnlecow, ZSRR — 
79.49; 2. Schenk, NRF — 75,80; 3.
Walmgn, ZSRR 
NRF — 73,11.

74,09; 4. Will.

kula: 1. Lingnau, NRF — 17,30; 2. 
Lipsnis, ZSRR — 17,13; 3. Wegmann. 
NRF — 17,09; 4. Łoszczilow, ZSRR

Szwajcarię 2:1
PRAGA, 20.9. Na stadionie Slovana 

w Bratysławie odbył się w sobo»ę 
międzypaństwowy mecz piłkarski 
Czechosłowacja — Szwajcaria. Spot
kanie, które oglądało 35 tys. wi
dzów, rozegrane zostało w ramach 
rozgrywek o Pucha)’ dr. Gera. Ni
kłe zwycięstwo odnieśli piłkarze 
Czechosłowacji — 2:1 <l:lh Repre
zentacja CSR, grająca w zmienio
nym składzie, z wielkim trudem 
pokonała świetnie dysponowanych 
Szwajcarów. Bramki dla zwycięz
ców zdobyli: Obert i Moravcik. d’.a 
Szwajcarów — Meier.

Obecnie w tabeli rozgrywek o Pu
char dr. Gera prowadzi Czechosło
wacja — 13 pkt. przed Węgrami — 
12 pkt., Austrią — 11 pkt., Juro- 

4x100 m: 1. NRF (Foneberg. Lauer. sławią — 7 pkt.. Włochami — 3 pkt. 
Fuetterer. Germar) — 40,2; 2. ZSRR I i Szwajcarią — 2 pkt. Do korca 
(Ter Owanesjan. Ozolin, Konowa- rozgrywek pozostało jeszcze fi spot-
łow, Bartieniew) 40,4. kań.

BARRY BRIGGS
powtórnie mistrzem świata 

na żużlu
LONDYN, 20.9. (tel. wł.). Na sta

dionie w Wembley rozegrano w so
botę wieczorem finał indywidual
nych mistrzostw świata na żużlu. 
Na starcie stanęło 16 zawodników. 
Po bardzo zaciętych pojedynkach 
tytuł mistrzowski zdobył powtór
nie Nowozelandczyk Barry Briggs. 
Nie przegrał on ani jednego wyś
cigu, zdobywając maksymalną ilość 
punktów — 15. Najciekawszy był 
wyścig 12, w którym Briggs spot
kał się z najgroźniejszym rywalem 
Szwedem Fundinem. Obaj mieli 
jednakową ilość punktów. Zwycię
stwo Nowozelandczyka dało mu je
den punkt przewagi.

Szwed stracił następnie jeszcze 
jeden punkt, przegrywając z Cra- 
venem. Mimo to Fundin zajął dru
gie miejsce, zdobywając tytuł wl* 
cemlstMowskl.

Do trzeciego miejsca było aż 
trzech pretendentów. W dodatko
wym biegu Australijczyk Lawson, { 
najstarszy uczestnik mistrzostw ;

(ma 42 lata) pokonał Szkota Mac
Klnlaya oraz Anglika Cravena.

Dalsze miejsca zajęli: 
gren (Szwecja) i R. Moc-- 
Zelandia) po 9 pkt, 8. Johnston
(N. Zelandia) — 8 pkt, 9-10. Hussey 
i How (obaj Anglia) — po ’ pkt. 
11-12. P. Moore (Australia) i Broad- 
banks (Anglia) - po 5 pkt. 13. Sn- 
ermander (Szwecja) — 4 pkt, 14. Ge* 
ran (Australia) — 3 pkt, 15. Hoff* 
meister (NRF) — 2 pkt 1 16. Jans
son (Szwecja) — o pkt.

Zwycięzca otrzymał oprócz pucha
ru 500 funtów szterłingów. wice* 
mistrz — 200 funtów i brązowy me
dalista — 100 funtów.

Przypominamy, że z reprezenta- 
cją Anglii przyjedzle do Polski * 
przyszłym tygodniu aż czterecn 
finalistów mistrzostw świata: era- 
ven, Mac Kinlay, How i Broaa- 
banks.' Jak z texo widać, 
żużlowców czeka ciężka walka.

angielska 
niespodziankami

przewidzieć, że dotychczasowy li
der rozgrywek Luton Town straci 
punkt z Burnley remisując — 2:2.

Po tych spotkaniach w ekstrakla
sie zmienił się znów lider. Nowym 
przodownikiem został zdobywca Pu
charu Anglii Bolton Wanderers, 
który stracił dotychczas 5 pkt. i ma 
przewagę jednego punktu nad Ar
senałem 1 Luton Town.

W II lidze zdecydowanym lide
rem jest w dalszym ciągu Fulham. 
Jednakże niespodzianką ostatniej 
soboty była przegrana na własnym 
terenie należącego do czołówki ze
społu Bristol City z Llverpool — 
1:3. Nie wiedzie się również eks- 
pierwszoligowcowi Sunderlandowi. 
który na własnym boisku przegrał 
z Ipswlch Town — 0:2.

A oto wyniki spotkań objętych

1. Arsenał — Manchester City 4:1
2. Bolton Wanderers — 

ham Forest 3:2 ...
3. Burnley — Luton Town 2«*^
4. Everton — Leeds United
sl Leicester City - West Brom- 

wich Albion 2:2
6. Manchester United - 

ham Hotspur 2:2 , , . „ Bo,
7. Portsmouth — Blackburn

's” Preston North End — Birmlnl- 
hain City 3:09. West Ham United - rhP"
<‘l». Wolverhampton Wanderers -

zakładami Totalizatora Sportowego: 1 0U
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Wyniki XI etapu

Sadom-Warszawa
104 km
1 Paradowski. Warszaw. 2.24,03 

(minus 1 min. boniflk.)
5 Oslak, Start Lublin 2.24.34 

(minus 30 sek. bonifik.t
2.25,05
2.27,58
2.27,58
2.27.58
2.27,58
2.27,58
2.27.58

Ucieczka trójki
Paradowski, Osiak, K. Gazda

Augsburg: NRF ZSBR115105
niespodziewana porażka

Bokserzy Prosny
wygrywają
z BBTS 11:9

3 K Gazda. Start Bielsko 
4 Wiśniewski. Legia W-wa 
5' Relsinsrer, Austria 
5 Grunzlg. NRD
7 Lasak. Gwardia W-wa 
b' Ehlen. Holandia 
0' Królak, Sarmata W-wa ----------

10 Everaerts. Belgia 2.27.58
11 Goossens. Belgia. 12. Wilczew- 

«kl Ruch Chorzów, 13. ściborek, 
Odra Brzeg. 14. Jurek. Legia W-wa. 
15 cierajewskl, Zawisza Bdg., 16. 
Champion. Francja. 17. Trochanow- 
tkl Legia W-wa, 18. Van der Ven, 
Holandia. 19. Fiedler I. NRD. 20 
Fornalczyk. LZS Myszków . — 
wszyscy w Jednakowym czasie —

Klasyfikacja 
końcowa
XV Wyścigu
Dookoła Polski
1. Fornalczyk, LZS Myszk. 51.10.55
j. Goossens, Belgia 51.13,22
3. St. Gazda, Start Bielsko 51.15,09
4. Głowaty, Włókn. Niem.
5. Królak, Sarmata W-wa
6, Everaerts, Belgia
7, Geldermans, Holandia
8. Piechaczek, Ruch Ch.
9. Kaczmarczyk, Gw. Kat.

10. Grunziq, NRD

51.16,53

51.18,29
51.20,16
51.20,41
51.21,32

11. Levaclc, Jugosi. — 51.23,52, 
12. Więckowski, Legia W-wa — 
51.28.53, 13. Lasak, Gwardia W-wa 
— 51.29.,54, 14. Osiak. Start Lub
lin — 51.30,49, 15. Trochanowski. 
Lecia W-wa — 51.32,11, 16. Stol- 
per. NRD — 51.33.23, 17, Vandon- 
bmeck. Belgia — 51.33,25, 18. Prus
ki. LZS Stargard — 51.34.43, 19. Eh
len. Holandia 51.35.08, 20. Pa- 
rsdowski. Warszawianka—51.36,55.

21. Wiśniewski, Legia W-wa — 
51.10.46, 22. Oldfleld, Anglia — 
51.42.45, 23. Fiedler II, NRD — 
51.43.24, 24. Cieślak. Legia W-wa 
— 51.43,45. 25. Wrzesiński, Polonia 
W-wa — 51.45,51, 26. Hughes, An
glia — 51.46,08, 27. Reisińger. Au
stria — 51.18,41, 28. K. Gazda, 
Start Bielsko — 51.50,59, 29. Ju
rek. Legia W-wa — 51.52.12 30. 
Jerzębski, LZS Żagań — 51.57,55.

31. Wilczewski. Ruch Chorzów — 
52 00.59. 32. Ściborek, Odra Brzeg 
— 52.01,45, 33. Jankowski, Gwar
dia l.órlź — 52.04,04, 34. Klńbiński. 
Gwardia W-wa — 52.05 04 35
Cierajewskl. Zawisza Bydgoszcz — 
52.OR.in. 36. Wróbel, Ruch Chorzów 
— n2.20.06. 37. ChtleJ. Gwardia 
Lódz. — o2.21,56, 38. Van der Veri 
Holandia — 52.24.01. 39. Preczvii- 
ski. Sparta Łódź — 52.25.41. 40. Bu
rak. Wlókn. Białystok — 52.34.09.

41. Champion. Frań. — 52.44.44, 
42. Lepine. Francja — 52.50 47 
fl. Pnkorny. LZS Zielona Góra —' 
521K.27. 44. Wawrzko, Flota Gdy
nia- 53.00,51, 45. Fiedler I. NRD 
- .,3.03.17. '16. Brzeziński, LZS Ko
byłka — 53.29.38. 47. Inthaler, 
Austria — 54.30.55, 48. Bartrop 
Anclia - 54.43.01. 49. EstlvaJ,' 
Francja — 55.06.28. 50. Tatarskv 
Austria — 56.05.28, 51. Frisch, 
Austria _ 56.11.56.

na ostatnim etapie do Warszawy
TO1 BREW oczekiwaniom ostatni e- 

najkrótszy • ze wszystkich 
dotychczasowych w XV Wyścigu 
Dookoła Polski z Radomia do War. 
sza»y (104 km) miał też i najkrót
szą historię. Można by zamknąć ją 
w jednym zdaniu: zą-az po starcie 
uciekla trójka zawodników, za nią 
p-zez cały etap Jechata niemal 
reszta stawki zawodników — z ty. 
łu pozostało Jedynie trzech cudzc- 
ziemców I w takiej też kolejności 
kończyły etap poszczególne grupy.

— Czy Goossens będzie dzisiaj 
atakował i czy będzie stara) się 
Jeszcze wyqrad Tour? — takie nie
dyskretne pytanie zadaliśmy kie
rownikowi zespołu Belgów, L. A. 
cou.

—"Czy Goossens ma Jeszcze wy. 
grać wyścig? — usłyszeliśmy w 
odpowiedzi. — Byłby to prawdziwy 
„mirade" (cud — przyp. nasz).

..Cud" nie nastąpił Jednak. Na 
ca.ej, trasie caotowka wyścigu za
chowywała się tak. Jakby powie-

XVTOURDEPOLOGNE 
akt ostatni

n ESTAURACYJNA sala hotelu Po- 
lonia, niedziela wieczór Bierze- 

my udział w ostatnim akcie pięknej 
li-dniowej imprezy kolarskiej — 
zakończeniu XV ' Jubileuszowego 
Wyścigu Dookoła Polski. Przy stoli
kach sławy tegorocznego wyścigu, 
kierownicy ekip, sędziowie, mecha
nicy, kierowcy. Wszyscy ci, którzy 
swoją pracą przyczynili się do tak
sprawnego przeprowadzenia wyści
gu.

Wysoki poziom naszej Imprezy 
uhonorowany został dużą ilością na
gród. Zwycięzca Bogusław Fornal
czyk otrzymał nagrodę Przewodni
czącego Rady Państwa Aleksandrą 
Zawadzkiego I puchar „Przeglądu 
Sportowego” oraz, tak Jak wszyscy 
zawodnicy, upominek Warszawskie
go OZKol. Doskonały kolarz Belgij
ski Constant Goossens stał się, dzię
ki zdobyciu 2 miejsca, właścicielem 
nagrody, ufundowanej przez premie
ra uozefa Cyrankiewicza, oraz spec
jalnej nagrody Redakcji „Sztandar 
Młodych” dla najbardziej aktywne
go zawodnika wyścigu. Stanisław 
Gazda zawiezie do Bielska nagrodę 
niln.stra Spraw Zagranicznych Ada
ma Rapackiego za III miejsce.

Ogółem wręczono aż 40 cennych 
nagród, których fundatorami byli 
między innymi: ministrowie Spraw 
Wewnętrznych. Obrony Narodowej 
i Handlu Wewnętrznego, Przewod
niczący GW, Rada Główna LZS, 
P.SW Prasa, redakcje: „2ycia War
szawy”, „Trubuna Ludu”, „Trybuna 
Mazowiecka". Polskie Radio, Polski 
Związek Kolarski i wiele Innych, 
centralnych instytucji. Tak znako
mici fundatorzy i ilość nagród 
świadczą ó dużym zainteresowaniu 
naszą Imprezą 1 docenianiu Jej war
tości przez najwyższe czynniki, co 
rokuje Wyścigowi Dookoła Polski 
piękne perspektywy.

Nagrody otrzymali także najlepsi 
kolarze ostatniego etapu za pierwsze 
15 miejsc oraz wszyscy trzej inicja
torzy udanej ucieczki za lotny fi
nisz w Grójcu.

Do licznie zebranych przemówili 
główni organizatorzy wyścigu prezes 
PZKol. Feliks Gołębiowski i naczel
ny redaktor „PS" Edward Strzelec
ki.

— Przed kilku godzinami ukończo
ny został XV Jubileuszowy Wyścig1

Dookoła Polski, organizowany wspól
nie przez nasz związek i Redakcję 
Przegląd Sportowy — powiedział m. 
in. prezes Gołębiowski. — Współ
praca wydaje piękne owoce, mam 
więc nadzieję, że będziemy razem 
organizowali naszą imprezę co naj
mniej przez dalsze 15 lat i spotkamy 
się na Jubileuszowym XXX WDP w 
konkurencji międzynarodowej. Te
goroczny wyścig osiągnął najwyż
szą przeciętną z dotychczasowych, 
co Jest,oczywistym dowodem postę
pu naszych kolarzy. Serdecznie dzię
kuję wszystkim uczestnikom 'wyści
gu — zawodnikom zagranicznym 1 
polskim za ich trud 1 wysiłek na 
trasie, Komisji Sędziowskiej, Komi
tetom Etapowym, prasie, radiu, me
chanikom 1 kierowcom, że przy
czynili się do tak pięknego przepro
wadzenia wyścigu. Do zobaczenia w 
przyszłym roku na XVI Wyścigu 
Dookoła Polski.

Redaktor Edward STRZELECKI 
powiedział:

— Przyłączam się z całym sercem 
do podziękowań, wyrażonych przez 
prezesa Gołębiowskiego. Rzeczywi
ście nasz wyścig byl godny Jubi
leuszu. Walka jaka toczyła się na 
trasie 1 wysoka przeciętna świadczą 
o tym najlepiej. Wraz z Polskim 
Związkiem Kolarskim, który włożył 
wiele trudu, by organizacja imprezy 
wypadła jak najieniej, nie będzie
my szczędzić wysiłków do Jak naj
sprawniejszego przeprowadzenia wy- 
śc;gu w latach następnych. Wyścig 
wykazał, ie kolarstwo polskie ma 
duże perspektywy rozwojowe. Jesż- 
cze raz serdecznie dziękuję działa
czom PZKol za wkład w organiza
cję naszej pięknej imprezy.

Skończyły się przemówienia, za
wodnicy z ciekawością oglądali sa
mi i pokazywali kolegom zdobyte 
nagrody. A potem przy dźwiękach 
orkiestry rozpoczęła się część nie
oficjalna. Pi-zy jednjrm z bocznych 
stolików siedzieli prawie wszyscy 
dotychczasowi zwvcięzcy wyścigu 
Dookoła Polski, specjalnie zaprosze
ni na uroczystość. W koleżeńskiej 
rozmowie przypominali „jak to 
dawniej bywało", ale o tym następ
nym razem opowie uczestnik niemal 
wszystkich wyścigów kol. Zygmunt 
Weiss.

GŁOS ZZA KULIS
czyli co myśltg o Wyścigu

jego główni autorzy
Więcek 
gratuluje 
zwycięzcom

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1 

którzy musieli dać wszystko, aby 
zwyciężyć. Klasa czołowej staw
ki podkreślona była przez miej- 
«owych fachowców i gości za
granicznych.

Udało się w roku bieżącym 
•kompletować na starcie silnych, 
na miarę naszych możliwości 1 
umiejętności przeciwników za- 
tranicznych. Dodali oni blasku 
naszej imprezie, stworzyli swym 
udziałem i postawą klimat po
ważnych zawodów.

Krajowa reprezentacja była 
niejednorodna, część słabo przy
gotowana nie wytrzymała tru- 
<iow lub uległa wypadkom 
rab chorobom. Ci, którzy doje- 

do mety, a zwłaszcza cl, 
którzy znaleźli się w pierwszej 
w zasłużyli na oklaski.

Wygrał kolarz w tym wyścigu 
najlepszy, młody i bardzo zdol
ny Nie może on jednak w przy- 
szłości być pewny swego pry
matu. Na szczęście kilku star
szych od niego kolarzy i kilku 
fownych wiekiem może w przy- 
•zlosci nieraz zagrozić Fornal- 
czykowi. Dziś on jest bohate
rem 1 dziś składamy mu gratu- 
'scje z powodu sukcesu na któ
ry zasłużył — dołączając się do 
zyczcn, które triumfatorowi zło- 
7 w Warszawie zwycięzca 
Pierwszego Biegu Dookoła Pols
ki Feliks Więcek.
. Organizacja imprezy była wfe- 
, nazy tematem naszych komen
tarzy nie zawsze pochlebnych.

na pewno uży
waliśmy postęp w stosunku do 

. “bie8’eeo i dlatego na te
mat „PS” więcej było gratulacji 
"‘z wyrzutów. Jak osiągnąć dal. 
•zą poprawę i jaką drogą — to 
wmat na przyszłość do dyskusji 
Wilncj j rozmów współorgani
zatorów Polskiego Związku Ko-

1 ''P^kM^zz Sportowe.
■ Dziś naszemu partnerowi 

Podziękować za wnie- 
,»ny trud i starania aby wszyst. 
-10 Przebiegło należycie.

Edward Strzelecki

JC TART ostry w Radomiu zade- 
cydował o przebiegu ostatnie

go etapu Tour de Poiogrie. Nomen 
omen, bowiem zaraz po starcie do 
przodu bardzo ostrym tempem ru
szyła trójka „startowiczów” — Ja
nusz Paradowski z Warszawy, Sta
nisław Osiak z lublina i Kazimierz 
Gazda z Bielska. W tej samej ko
lejności minęli metę na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie. 
Zwycięzca PARADOWSKI ucałował 
najpierw Osiaka a potem Gazdę, 
dziękując im za współpracę, na
stępnie umył się w lemoniadzie i 
był gotów do udzielania wywia
dów.

— Nasza ucieczka to przypadek 
i żadnej roli nie odegrałp to, że 
wszyscy trzej Jesteśmy ze „Star
tu”. Każdy pochodzi z innego mia
sta więc nie tworzyliśmy żadnego 
obozu. Oslak przed ■ startem mówił 
wprawdzie „ja dziś uciekam”, ale 
przecież to Jest wyścig, nie zawsze 
można realizować powzięte wcześ
niej zamiary. No, ale jak się Już 
zabraliśmy, to nie szczędziliśmy 
sił, żeby wygrać.

Rewelacją tegorocznego wyścigu 
był młody kolarz bielskiego' Star
tu — Stanisław GAZDA, brat jed
nego z bohaterów niedzielnej u- 
ćieczki — Kazimierza. Niemal na 
wszystkich etapach Gazda brał u- 
dział w każdej „rozróbce”, sam 
inicjował ucieczki i pogonie, w re
zultacie uplasował się na trźecim 
miejscu, wyprzedzając wiele sław 
krajowych oraz silnych Belgów i 
Holendrów.

— To byl mój największy suk
ces — powiedział szczęśliwy na me
cie w Warszawie. Dobra forma da
ła znać o sobie Już w wyścigu Do
okoła Jugosławii, gdzie byłem

czołówki pilnowali tylko Belga 
(Goossensa), który zresztą także 
kilkakrotnie próbował oderwać się 
od Fornalczyka. Nie narzekam jed
nak na miejsce, bo i tak uzyska
łem duży sukces, ale ambicja za
wsze każę ubiegać się o jeszcze 
więcej.

Stanisław KRÓLAK nie miał na 
ostatnim etapie żadnych szans wy
walczenia nawet trzeciego miejsca 
w klasyfikacji ogólnej, a sobot
nie zwycięstwo kosztowało gó wie
le trudu, więc jechał dziś grzecz
nie w grupie.

— Nie było sensu się mordować, 
nic by. to nie dało. Wystartowałem 
do wyścigu bez formy 'i dopiero 
stopniowo z etapu na etap czułem 
powracające siły. Szóste miejsce 
też jest dobre, przecież nie zawsze 
można wygrywać, bo chętnych 1 
to reprezentujących bardzo wyso
ki poziom jest wielu. Tegoroczny 
wyścig dostarczył miłośnikom ko
larstwa wiele emocji tak dzięki 
atrakcyjnemu przebiegowi jak 1 
wysokiemu poziomojvl uczestników. 
Z zawodników zagranicznych bez
sprzecznie wyróżniali się Belgowie 
z Goossensem na czele oraz Ho
lendrzy.

Królak nie śtraeił popularności, 
jaką zdobył sobie wśród tysięcy 
kibiców kolarstwa. Kiedykolwiek 
mijaliśmy na trasie XV Tour’u 
miejscowości, przejeżdżając przez 
zbite szpalery ludzkie, klika minut 
przed kolarzami, zawsze pierwszym 
pytaniem widzów było: ..gdzie jest 
Królak?”. Także na Stadionie WP 
w Warszawie Królak, choć zajął 
dopiero 8 miejsce — został powita
ny nie mniejszymi brawami niż 
triumfatorzy naszego wyścigu.

Cergo

lekkoatletów radzieckich
KAŁTSZ, n4. (tel. wł.) Prosną 

Kalisz — BBTS Bielsko 11:9. — 
Sędziowali: w ringu — Neudl^ig 
(Warszawa), na punkty — Karski 
Twardowski i Wierzbanowski, Wi
dzów ponad 3 tys.

Wyniki walk (na pierwszym miej
scu pięściarze Prosny): waga mu-

Danikowski przez

działa sobie: „Wynik Został zdecy
dowany juj wczoraj, dzisiaj Je- 
dzlemy tylko w taki sposób, aby 
zachować zdobyte po dziesięciu e- 
tapach lokaty".

Nie oznacza to Jednak wcale, żó 
w zasadniczej grupie, w której je- 
ehall ..matadorzy" XV Tour de Po- 
logne. nie było prób ucieczek. Ow
szem. bo nastąpiło ich wiele, a!0 
wszystkie one były niemal natych
miast „kasowane".

Bierność asów wyścigu I zgroma
dzonych wokół nich prawie czte. 
rech dziesiątek wszelakie) klas}' za. 
wodników. wykorzystała przy, 
tomnie trólka „śreriniaków": Pa
radowski, Osiak i Kazimierz Gaz-

po starcie, a że nie była q'Ośnym 
przeciwnikiem dla asów I pedao- 
wała przoz wiele kilometrów w nie. 
zmiennym tempie 50 km, szybko 
Zdobyła przewagę. Ha 20 km przed 
metą uresła ona do równyeh tnotb 
minut i nie uległa już większej 
zmianie aż do samej mety.

; Czołowa trójka nie niepokojona 
( a.nl na chwilę przez wielką stawki 
• kolarzy. Jechała też spokojnie i 
' rozciągnięta na finiszowych me. 
1 trach skończyła etap w kolejności: 
> Paradowski, Osiak, Kazimierz Gaz- 
• da.

W każdym z dotychczasowych 
miast etapowych trzech czołowych 

• zawodników na męcie bywało pre- 
■ zentowanych publiczności. Miał* 

ona w ten sposób okazję przyjrzeć, 
się z bliska czołówce, honorową 
zaś trójka była w ten sposób wy
nagradzana przez widzów serdecz
nymi oklaskami.

W stolicy zanosiło się na to. tt 
kilkanaście tysięcy widzów zgro. 
madzonych na Stadionie W. P. nie 
zobaczy zwycięskiej, czołowej trój
ki Jubileuszowego Wyścigu. Miej
scowy komitet etanowy jakby stra- 
cił głowę i chclat zadowolić się 
prezentacją wokół bieżni zwycięzcy 
etapowego i zwycięzcy ogólnego.

Podium stato ciągle Jeszcze pu
ste i publiczność zaczęła się już 
rozchodzić.

Niezręcznie jest nam pisać o o- 
sob<e. która uratowała sytuację, 
dobrze Jednak, że stało się to. eó 
do czego nie powinno być ani sło. 
wa dvsVusji:

Bogusław Fornalczyk, Constant 
Goossens I Stanisław Gazda stanęli 
ostatecznie na podium, otoczeni 
przez rój fotoreporterów I filmów, 
ców. Przyjęli oni gratulacjo za o- 
sisgniety sukces rd zwycięzcy , I 
Wyścigu Dookoto Polski przed $0 
laty. Feliksa Więcka, specjalnie za
proszonego p"zoz organlżato'ów 
na uroczystość zakończenia Jubi
leuszowego Wyścigu.

Na boisku stadionu spotkali ale 
dwaj krewniacy, nie znafacy sie do
tychczas. Z Łodzi P"zyjeihił ¢. 
Walenty Wleruckl, śtrwl naszego 
rodaka z Belgii o tvm śamym na. 
zwiskn, Tadeusza. Krewniacy ser
decznie ucałowali się i zamienili że 
sobą kilka wstępnych zdań na te
maty rodzinne.

Wiceitder wyścigu po 10 etapach. 
Belg Goossens zadowolił sie dru
gim miejscem w wwócigu Jesaćze 
przed sta-tem do ostatniego etap”:

— Wyśelg przegrałem Już na 
przedostatnim etapto. Na tras'e do 
Warszawy nie chcialem ryzykować, 
bo advbv mi Sie nie powlodłó m^gł* 
bym łatwo stracić druoie miejsce 
w wyścigu, nie łatwo przerież Wy
walczone. Lepiej było utrzymać 
pewne d-ugie mletsee, niż ryzyko
wać dzisiaj na trasie . '

Z. Wełna

AUGSBURG, 21.9 (cbsł. wł.). Ol
brzymią niespodzianką Zakończyło 
się pierwsza międzypaństwowe 
spotkam* lekkoatletyczne męż
czyzn Niemiecka Republika Fede
ralna — Związek Kadzlaewi. Lek
koatleci niemieccy postarali się o 
największą sensację tegorocznego 
sezonu lekkoatletycznego, zwycię
żając 8 pkt. drużynę radziecką. O. 
stateczny wynik tego bardzo cie
kawego spotkania orzmi 115:105 
pkt dla NHF. Warte dodać, że szta. 
raty punktowano w tym meczu 7:4.

Drugi dzień spotkania obfitował 
w dobre wyniki, ale największą 
niespodziankę sprawił znów długo
dystansowiec niemiecki Muller, 
który i tym razem na 10 000 m 
pokonał biegaczy radzieckich. Do
skonale rezultaty padły w biegu na 
200 ni, gdzie Germar uzyskał 20,8, 
a Hary, ustanowił swój rekord ży
ciowy, przebiegając ten dystans 
pb raz pierwszy w czasie poniżej 
31 śek.

t zawcdnlków radzieckich naj
lepiej spisali się dyskobole i mło- 
elarze, którzy wygrali swa konku. 
rencj* podwójnie, uzyskując przy 
tyłrń dóbre rezultaty. Satnócwletow 
Zasłużył na Szczególne uznanie.

ponieważ Jea» wynik 66,30 jest 
jódnym z najlepszych osiągnięć w 
historii lekkoatletyki w tej konku
rencji. Zwycięzca dysku, Truseniew 
również uzyskał rezultat wysokiej
iA i a 3 y 1 o

Dużą niespodzianką było zajęcie 
dopiero trzeciego miejsca przez re
kordzistę ZSRR w skoku o tyczce

Lekkoatleci

Warszawa - Budapeszt 8:3 
w rugby

PÓZNaN, 21.9. (teł. wł.) warsza
wa — Bukareszt 3:3 (5:3). Polscy 
rugbiści czynią wyraźne postępy. 
Spotkali się oni z kolei w Pozna
niu, występując pod firmą Warsza
wa, z młodzieżową reprezentacją 
Rumunii, walczącą pod nazwą Bu
kareszt. Polacy wygrali zasłużenie 
5:3 (5:3). •

Bułatowa. Przesiedl on wysokość 
zaledwie .4 m i musiał uznać wyż
szość juniora niemieckiego Leh- 
nertza.

Warto zwrócić uwagę na serię 
zwycięstw biegaczy niemieckich. 
Wszystkie konkurencje biegowe, 
na dystansach od 100 do 10 000 m. 
łącznie ze sztafetami zakończyły 
się sukcesem Niemców. Sprawili 
oni również wiele niespodzianek w 
konkurencjach technicznych.

W najbliższy wtorek, w Mona
chium rozegrane zostanie spotka
nie drużyn kobiecych NHF 1 ZSRR.

Wynikł: .
200 m: 1. Germar. N — 20.8. 2. 

Hary, N — 20.9. 3. Konowalow. 
z.SKR — 21,5. 4. Barteniew, ZSRR — 
21;6.

800 m: 1. Schmidt. N — 1:49.8. 
2. Missala, N — 1:50.8, 3. Mo-not- 
kow, ZSRR — 1:51,8, 4. Pipine 
ZSRR — 1:51,2,

10 000 m: 1. MUller. N — 29:52.6, 
2. Pudów, ZSRR — 30.01.8. 3. Par- 
nfikivl, ZSRR — 30:37,2, 4. Hóger 
N — 30:42,2,

110 m pł: 1. Lauer, N — 13.8, 
2. Michajlow, ZSRR — 13,9, 3. Stet- 
nes, N — 14,6, 4. .Kuzniecow ZSRR

Miedwiediew
mistrzem świata 
wagi ciężkiej

SZTOKHOLM. W niedzielę wieczo
rem zakończyły się w stolicy Szwe
cji mistrzostwa świata 1 Europy w 
podnoszeniu ciężarów. Ostatnią 
konkurencją były boje W wadze 
ciężkiej. W czasie zawodów Amery
kanin Dave Ashman poprawił rH- 
kord świata w rwaniu, podnosząc 
150,5 kg. Rezultat ten Jest o 0.5 kg 
lepszy od poprzedniego rekordu, 
który należał do Innego sztangisty 
amerykańskiego Nicka Echemńn- 
sky'ego. ...

W łącznej punktacji trójboju 
Ashman musiał zadowolić się dru
gim miejscem. Zwycięstwo w wa
dze ciężkiej i miano najsilniejsze
go człowieka świata Zdobył ra
dziecki sztangista Miedwiediew. wy
przedzając Amerykanina o 27.5 kg.

Polak Roquski w tak silnej kó- 
kurencji miał niewiele do powie
dzenia i zajął ósme miejsce ż wy
nikiem 415 kg (137,5, 122,5, 155 
kg).

Ostateczna kolejność w wadze 
ciężkiej:

1. Miedwiediew (ZSRR — 485 kg 
(168, 145, 180u 2. Ashman (USA) 
— 457,5 kg, 3. Pohjan (Iran) — 
455 kg, 4. Plgaiani (Włochy) — 
440 kg, 5. Syrovy (Czechosłowacja) 
— 437,5 kg. 6. Macklnen (Finlan
dia) — 437,5 kg.

Ostateczny podział medali w mi
strzostwach świata i Enrópy w. 
podnoszeniu ćiężarów ńa rok '1958 
Jest następujący:

ZSRR 
USA 
Iran 
Wiochy 
Francja 
Polaka 
Bułgaria

złote 
5

srebrne brązowe

Bułgarii

najlepsi

Bałkańskich

żyto zdobył 
Memoriał Smoczyka

PÓŹNA», 21.5. (tel. wl.) Na sta
dionie leszneńskiej Unii rozegrany 
został tradycyjny wyścig żużlowy 
ó Memoriał Alfreda Smoczyka. Z 
wyznaczonych zawodników na star
cie nie stawili się kontuzjonflwani 
Kapała (Stal Rzeszów) i Krzesiński 
(z Ostrovia). Tegoroczna zawody 
były bardzo ciekawe 1 dwaj pre
tendenci do pierwszego miejsca 
Waiiński 1 Zyto (obaj Unia Lesz
no) uzyskali po 11 punktów, toteż 
zarządzono bieg dodatkowy, W wy
ścigu tym lepszy pokazał się Zy
to, który po raz drugi z kolei zdo
był Memoriał.

3000 m z prz.: 1. Rżyszczrn, 
ZSRR — 8:54,4. 2. Hilneke. N — 
0:10.4, 3. Ponomartew. ZSRR — 
9:14,6, 4. Laufer, N — 9:33,2,

4 X 400 m: 1. NRF — 3:15,2, 2. 
ZSRR — 3:17,4,

tko w 1 r. z Sokołowskim, kogu
cia: Krysiak zremisował z Bora- 
kiem. piórkowa: Szybylskl pokonał 
Brychlika, lekka-: Cozaś wygrał 
przez dyskwalifikację w 2 r. z Kas
przykiem. lekkcpółśrednia: Sobo
lewski uległ 1:3 Capucie, pólśred- 
nia: Obala pokonał Biolika, lekko- 
średnia: Ponanla przegrał przez 
tko w- 2 r. ze Żmijewskim, śred
nia: Wasilewski wypunktował Gór
nego, półciężka: Pietrzykowski 
(BBTS) zdobył punkty walkowe
rem z powodu braku przeciwnika, 
ciężka: Grzelak zwyciężył Kumór-

Najwlększą sensacją kaliskiego 
spotkania stanowiła porażka w wa
dze piórkowej Brychłika z Szybyl- 
skim. Początek tej walki nie wró
ży! niespodzianki. Brychlik celnie 
atakując zdobył lekka przewagę 1 
zdawało się, że w drugim stareln 
powiększy ją jeszcze. Wszystkie 
domysły wzięły w łeb. Szybylskl 
doskonale nastawiony przez trene
ra Szymańskiego, od drugiej run
dy ruszył do energicznego kontr
ataku, spychając Ślązaka do obro
ny. w ostatnim starciu Brychlik 
nie wytrzymał spotkania kondycyj
nie i przegrał pojedynek Jedno
głośnie na punkty.

Zresztą o nietpodziankę postarał 
się także bielśzczanin Caputa, któ
ry s artując w wadze lekkcpól- 
średniej. pokonał 2:1 mistrza Pol
ski Sobolewskiego. Jest to druga 
porażka Sobol owakiego w tym se
zonie. Poprzednio przegrał on w 
Gdańsku z Wodzikiem.

(Piecz.)

54^ 
53.27, 3. Bflhrle,

Truseniew, ZSRR 
Buchancew, ZSRR

Koppenhóffer, N
— 49,46, 

47.16,
miot: 1. Samocwietow, ZSRR

1. Zawisza Bydgoszcz
2. GKS Wybrzeże
3. BBTS Bielsko
4. Prosną Kalisz
S. Motor Łabędy

13:21

66.30, Rudenkow, ZSRR
64,36. 3. Gloz.bach, N’ — 57,75, 4. 
Wuiff, N — 55,10.

t-ójskok: 1. RJachowskL ZSRR —
15.68. 2. Szczerbakow, ZSRR —
15,61. 3. Strauss, Ń 14,89, 4.

II liga 
Grupa I 
RZESZÓW, 21.». (tel. wł.) 

Stalowa Wola — Broń Radoih
Stal

A oto punktacją
1 ZSRR
2. USA
3. Iran
4. Wiochy
5. Polska

mistrzostw: 
- 43 pkt.
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SOFIA, 21.9. (tel. wt.) Pełnym 
śuketaem Bułgarów zakończyły Się 
XVII Igrzyska Bałkańskie w lek
koatletyce. rozgrywane w tym ró- 
ku w Sofii. Lekkoatleci Bułgarii od 
pierwszego dnia przystąpili do ge
neralnego szturmu na pozycje mi
strzów 1 trzeba przyznać, że atak, 
powiódł się całkowicie. Do serii 
ŻWyciąetw osiągniętych w piątek 1 
Sobotę gospodarze dorzucili w nie
dzielę jeszcze 4 złote medale, za
pisując ńa swym koncie w sumie 
aż » zwycięstw w konkurentkach 
męskich oraz 4 w kobiecych. Naj
więksi, rywale Bułgarów — Rumuni 
1 Jugosłowianie tyzń razem zostali 
w tyle. Pierwsi Zdobyli łącznie 9 
złotych medali, a drudzy tylko 5. 
W ogólnej punktacji więe Bułga
ria zdobyła w konkurencjach mę
skich pierwsze miejsce — 133.5 pkt, 
przed Jugosławią — 114 pkt, Ru
munią — 109, Grócją — 107,5 oraz 
Turcją — 30 pkt, a w konkuren
cjach kobiecych Bułgarki uplaso
wały śię na drugim miejscu — 81 
pkt, za Rumunkami — 89 pkt. a 
przed Jugosławią — 84 pkt, oraz 
TurCją — 8 pkt. Tak więc po raz 
pierwszy w historii Igrzysk Bał
kańskich Bułgaria sięgnęła popry- 
taat w lekkoatletyce.

Trzeci dzień zawodów stal pod 
znakiem takich „rodzynków” jak 
start rekordzistki świata w skoku 
wzwyż Balas, rekordzisty Europy 
w Skoku o tyezce Greka Roubanisa
oraz jednego ż najlepszych plot
karzy europejskich Jugosłowianina 
Lorgera. Grek Róubanis musial 
stoczyć zacięty pojedynek z do
skonale skacząeym Bułgarem Chle- 
barowem. Obaj 440 przeszli za 
pietwszyto razem, przy czym Buł
gar rozprawił się z rekordem swe
go kraju, który wynosił 4.37. Jed
nak następną wysokość 4.46 osią
gnął już tylko Róubanis, ku wiel
kiej raddści greckiej kolonii. .

Z Innych konkurencji na wyso
kim poziomie stał bieg finałowy na 
400 m. Tutaj długonogi 1 bardzo 
Zacięty Jugosłowianin Schneider u- 
zyskał doskonały cżśs 47.0, roz
prawiając się z rekordem krajo
wym oraz wywalczając miejsce 
wśród czołówki europejskiej. Nie
zmordowany Rumun Savel, startu, 
jący tutaj aż w 4 konkurencjach, 
które przyniosły mu z złote 1 2 
srebrne medale, skończył bieg tuż 
za Schneidrem osiągając również 
bardzo dobry czas 47,5,

Wyniki
Mężezyćnl:

. 5.000 m — 1. Hlotls, Grecja — 
14.38,8; 400 m — 1 Schneider, 
Jug. — 47,0; 2. Savel, Rum. — 
47,5: 3. Grujlc, Jug. 47,7; 110 m 
Pł — 1. Lorger, Jug. — 14.0; 2. 
Marcellos, Grecja — 14,3; 3. Ka- 
burow, Bułg. — 14,4; 200 m — 1. 
gaczwarow, Bułg. — 21,2; 2. Savel, 
Rum. — 21,4; 3. Georgopulos, Gre
cja — 21,4: maraton — 1. Skrinar, 
Jug. — 2:41,05,6; tyczka — 1. Ro- 
ubanis Grecja - 446: 2. Chleba, 
row, Bułg. — 440; 3. Lukman, 
Jug. — 430: trójskok — 1. Gurgu- 
Szynow, Bulg. — 15.87: 2. Pata- 
rlński, Bułg. — 15,14: dysk — 1. 
Artarskl, Bulg. — 53,11; 2. Rado- 
sevic. Jug. — 51.35; 3. Kunadis, 
Grecja — 50,33: 4 x 400 m — 1. 
Rumunia — 3:12,3; 2.' Jugosławia 
— 3:12,4; 3. Grecja — 3:15,8; 3.000 
z przeszk. — 1. Papavasiliu. Gre- 
9:02.2: 8:S4’4: 2' PeJews' Bulż' “

Kobiety:
200 m — Kolarowa, Bulg. _  

24.9; 2. Slkovdc, Jug. — 25,0; plę- 
ąobój - 1 Stamejcic, Jug. - 

pkt” Karkowa, Bułg. — 
<■043; oszczep _ 1. Dltl, Rum. - 
50,12; 2. Arsowa, Bułg. — 40.10; 
wzwyż — 1. Balas, Rum. — 175; 
2. GerS. Jug. — 164; 4 x 100 m 
— 1. Rum. — 47.2; 2. Bułgaria — 
47,6; 3. Jug. 48,2; 80 m pl — 1. 
Kerkowa, Bułg. — 11,3; 2. Stamej. 
dc, Jug. — 11,2:

Ł Gluszck

Welser N — 14,58.
tyczka: 1. Petrenko, ZSRR — 

— 420. 2, Lehnertz. N — 410. 3. 
Bułatów. ZSRR — 400, 4. Mćhring, 
N — 400.

Drugi garnitur juniorów
przegrywa z Polonig W-wa 2:5
WARSZAWA, 21.». Polonia Wat- 

szżwa — Reprezentacja Polski Ju
niorów B 5:2 (4:1). Bramki dla Po
lonii zdobyli. Zelenay — 2. Dłuż- 
niak i Dudek — po r oraz samobój
cza dla juniorów — Gadecki oraz 
Sladek. Sędziował Zubcow (War- 
śzawa).

POLONIA: Grom, Śliwa, Liszka, 
Dąbrowski, Kurzeń, Misiak (Szcza
wiński), Gajewski, Zelenay, Igna- 
czak, Porcz, Dlużniak, Dunek, Ce- 
chelik.

REPR. JUNIORÓW: Zoiądkowskl 
(Pytlas), Piotrowski, Cebula, Wi- 
eherek (Heińisz), Kampa (Klimza, 
Piechniczek (Kosideż), Korus,
Strzałkowski, Wilczek, Gadecki 
(Sladek), Brodecki (Kamiński).

Rozegrany przed zakończeniem 
Wyścigu Dookoła Polski mecz pił
karski pomiędzy . IH-ligową Polonią 
Warszawa a reprezentacją Polski 
julorćw B, zakończył się zwycię
stwem Polonii'5:2. Mimo przegranej 
piłkarze reprezentacji Polski junio
rów wypadli wobeć publiczności 
warszawskiej zupełnie nieźle. Gdy
by nie fatalna gra bramkarza Zo- 
lądkowskiego oraz bocznych obroń
ców, „Czarne . koszule" miałyby z 
juniorami nie lada przeprawę.

Najlepiej ,spisywała się w zespole 
juniorów .szczególnie przed przer
wą, linia ataku. Pod względem in
wencji i pomysłowości w grze, wy
chowankowie trenerów Cebuli i 
Gracza bill na głowę swych ruty
nowanych przeciwników. Zawodzili 
natomiast w sytuacjach podbram
kowych. Brak rutyny oraz zdener
wowanie było przyczyną niewyko
rzystania przez juniorów wielu 
„murowanych” sytuacji.

Kilku piłkarzy reprezentacji Ju
niorów, a mianowicie lewy łącznik 
Gadecki, skrzydłowy Brodecki, 
środkowy Wilczek, stoper Cebula 
— to dobrze zapowiadający się pił
karze. Może słabiej, niż spodziewa- 
uó się wypad! środkowy Wilczek. 
Młody ten piłkarz ma niewątpliwie 
talent piłkarski. Nabrał Jednak wie
le niepotrzebnych manier, a to 
przecież nie pomaga w ogólnym 
rozwoju tego zawodnika.

Zapowiadany na następcę Koryn- 
ta s„oper Cebula, przed przerwą gu
bił się nieco. Niewątpliwy wpływ 
na jego grę miała słaba gra obu 
bocznych obrońców’. Po przerwie, 
gdy na pozycjach nastąpiły zmiany, 
Cebula rozegrał się i był bardzo 
przydatnym zawodnikiem dla dru
żyny. Grający pó przerwie bram
karz Pytlas nie miał specjalnych 

.okazji do wykazania swych umie
jętności, niemniej dwie jego para- 
cy były dobrej marki.

Przygotowująca się do meczów 
eliminacyjnych o .wejście do II li
gi warszawska Pdlcnia nie zagrała 
z juniorami najlepszego meczu. 
Kondycję ..czarne koszule” mają 
dobrą. Poziom jednak, jaki zade
monstrowali w tym meczu, nie za
dowala nas wf pełni.

Do przerwy lekką przewagę miała 
Polonia^ Wprawdzie atak juniorów 
często gościł pod bramką Groma, 
napastnicy nie mogli się . jednak 
zdecydować na szybki zaskakujący 
sirzal. Natomiast Polonia wykorzy
stała wszystkie błędy bramkarza i 
obrońców strzelając 4 bramki, któ
re jak się później okazało wystar
czyły do zwycięstwa.

Zb. M.

ZSRR - WĘGRY 2:1 
w Lipsku

LIPSK, 21.9. (tel wł.) Reprezen
tacja Armii Radzieckiej — Repre
zentacja Armii Węgierskiej 2:1 (2:0). 
Bramki strzelili: w 5 min. i 45 min. 
Bielajew dla ZSRR, w 52 min. Ka- 
zinci dla Węgier. Sędziował .Chris
tów (Bułgaria), o Widzów ok. 60 tys.

ZSRR: Raziński, Szczerbakow, 
Jermułajew, Bargricz, Linajew, 
Dorodcik, Apuchtin (Mosalew), Aga- 
pow, Streszej, Duda, Bielajew.

WĘGRY: Tiss, Szucs, Solty, Du- 
das, Bozsik, Kotasz. Budni u, Ka- 
zinci, Tichy, Toresik, Serenyi.

Z wielkimi nadziejami szliśmy na 
mecz naszych rywali. Liczyliśmy 
bowiem, iż Honvedowi, który re
prezentuje armię wigierską, uda 
się wysoko pokonać CSKMO, bro
niące barw ZSRR. Nadzieje wyni
kały z prostego rachunku. My bo-

wiem zremisowaliśmy z piłkarzami 
radzieckimi, a więc teoretycznie 
powinni oni łatwo przegrać z Hon- 
vedem.

Okazało się jednak, iż Hdnved 
jest dobrą drużyną, choć nie tak 
świetną jak kiedyś, ale z twardo 
grającymi zespołami, nie potrafi 
dać sobie rady.

Piłkarze radzieccy rozstrzygnęli 
spo.kanie na swoją korzyść 1 tym 
samym rozwiali sny naszej piłkar
skiej armii o awansie do ćwlećfi- 
nału. Przyjdzie jej więc grać o 9 
miejsce.

W drużynie węgierskiej młodych 
kolegów o klasę przewyższał Boz
sik, nieźle także zagrywał w ata
ku Buda! II, natomiast kompletny 
zawód sprawili Kotasz 1 Tichy.

J. Z.

MUS HMD

W ringu sędziował Guriew (War
szawa). Widzów 1500.

ŁÓDŹ 31.0. (tel. wl.) Gwardia 
Łódź — Brda Bydgoszcz 13:7 Sę
dziowali: w ringu Młodzianowski, 
na punkty Marszałek, Łukaszewski, 
Szot. Widzów 2,5 tysiąca.

GDAŃSK, 21.9 (tel. wł.). Polonia 
Gdańsk — Gwardia Wrocław 14:6. 
Sędziowali: w ringu — Kujaczyń- 
ski. na punkty — Konecki, Kamiń
sk', Dali.
1. Polonia Gdańsk
2. Gwardia Łódź
3. Stal Mielec
4. Brda Bydgoszcz
5. Budowlani Poznań
S. Gwardia Wrocław

Grupa II

19:21

13:25

GDAŃSK, 31.9. (tel. wl.) Gedania 
Gdańsk — Gwardia Warszawa 13:3. 
Sędziowali: w ringu Kaśkow, na 
punkty Chudziak, Rzechowski 1 
Denys.

POZNAM, 21.9. (tel. wł.) Warta 
Poznań — Pogoń Szczecin 12:8. 
W ringu sędziował Mościcki, na 
punkty Matura, Sieroszewski (Łódź) 
1 Rucnalski.

RZESZÓW,
Mielec

Stal ■
Budowlani Poznań 15:5.

Sędziowali: w ringu Jura, na punk
ty Mrozowski, Nowakowski 1 Ła- 
baziewicz.

1. Stal Stalowa Wola
2. Broń Radom 
ł. Gedania, Gdańsk
4. Gwardia Warszawa
5. Warta Poznań
6. Pogoń Szczecin

2:2 20:20
2:2 19:21

Garbarnia

-Górnik Radlin 0:1
w II lidze

KRAKÓW 81.«. (tel. wt). Garbarnia 
— Górnik Radlin 0:1 (0:0). Bramkę 
zdobył w 65 mn. obrońca Garbar
ni Bożek ze strzału samobójczego, 
sęizja Hanusak z Wrocławia. Wi
dzew oko o 10.000.

GARBARNIA: Kierdaj, Feluś, Bie- 
niek, Baiek, Rogoda. Kucharczvk, 
Kucharski, Grabowski, Bomba, ja- 
slówka, Glajcar.

GÓRNIK: Budny, Ucherek. Hib
ner. Forretter, Bożek, Niedżwicc. 
ki. Dybała, Dębowy, Strzoda, Kraw
czyk, Potonius.

85 minucie gry, kiedy Bożek usiłu
jąc wybić piłkę na komsr, strzelił 
Ostro w sam róg swojej bramki.

St. H.
33:131. Górnik Radlin 

.2. Stal Mielec
3. Naprzód Liplny
4. Unia Racibórz
5. Szombierki

35:30

10.

Legia Krosno 
Piast Gliwice 
Stal Rzeszów 
Garba-nia Kraków 
Wawel Kraków 
Concordia Kn. 
AKS Kościuszko

20:16 
20:18 
18:20 
18:20 
18 20 
15:23

13:25

27:30 
36:31 
25:28 
16:30 
20:23 
29:48
24:37

Ostatki III ligi

piej, bo gdyby nie defekt na przed
ostatnim etapie, miałbym znacznie 
lepszą pozycję i mógłbym nawet 
wygrać. Tak więc zamykam Sezon 
w pełni zadowolony, a teraz naj
bliższym celom jest zakwalifikowa
nie się do kadry na Wyśeig Po
koju, no, a potem oczywiście do 
reprezentacji.

A Zbigniew GŁOWATY? Obser
wowaliśmy w niedzielę jego Jazdę 
na czele grupy zasadniczej z lide
rem 1 Belgiem Goossensem. „Mie
szało się” tam bez przerwy, a naj
bardziej aktywnym był „nieaktyw
ny” zawodnik Zbigniew Głowaty. 
Nazwaliśmy go tak z przekory, 
gdyż Zawodnik niemodlińskiego 
Włókniarza przejawiał na całej trar 
sic tegorocznego Touru bardzo du
żą inicjatywę, która nie znalazła 
uznania w nieżyciowym regulami
nie w słusznej idei ufundowanej 
nagrody „Sztandaru Młodych”. A 
wiec Głowaty co najmniej 10 razy 
usiłował uciekać z zamiarem nad
robienia półtorej minuty nad Sta
nisławem Gazda. Nleste.y dla nie
go. ani razu nie zabrał się z nim 
Jako tako mócny kolarz do pomó- 
cy i Głowaty musial zrezygnować.

— Bardzo chcialem zająć to trze
cie miejsca, myślałem, że któryś 
„wskoczy" ml na kolo I pójdziemy 
za pierwszą trójką. Nikomu Jednak 
nie zależało, pozostali koledzy z
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Warszawa — Białystok 187
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VI

VII

VIII

IX

X

XI

zwyctfzea najlepszy z Polaków

Grajewo — Olsztyn

Olsztyn — Gdynia

Gdańsk — Toruń

Toruń

Poznań

Wałbrzych

185

258

Poznań 188

Wałbrzych

Opola

Opole — Bielsko

Bielsko — Nowa Huta

Nowa Huta — Radom

Radom Warszawa

XV Tour de Peloąne

285

174

130

20>

104

2035

Goossens, Belgia 
42,192 km/qodz.

Evera.rts, Belgia 
39,974 km/qodz.

JM”" 
39,297 km/qodz.

Fornalczyk, LZS Myszk. 
40.680 km/qodz.

Wiśniewski .Leqla W-wa 
39,254 km/qodz.

«.Fornalczyk, LZS Mysz. 
41,844 km/qodz.

’• I- Wwa
39.974 km/godz.

4- /ojnjłetyli. LZS Myezk. 
39.128 km/qodz.

Królak, Sarmata W.wa 
40.355 km/qodz. 

G1l»nA/^

Paradowski. Warszawian
ka, 43.738 km/qodz, 

FćFnaićzyK LZS Myszków

SlęSFkŁ/aoiłz 
Km/QOQZ*

’■ Vm/qodr’

^8¾^^

OPOLE, 21.9 (tel. wł.). Piłkarze 
Stali Sosnowiec bawili w Głuchoła
zach, gdzie rozegrali towarzyskie 
spotkanie z III ligową drużyną 
Czarnych. Spotkanie to zakończyło 
się wysokim zwycięstwem Stalow- 
ców 8:2 (3:2).

OPOLE, 21.9 (tel. wł.). Drużyna 
Pogoni Prudnik rozegrała towarzy
skie spotkanie z Polonią Bytom. 
Spotkanie to, w którym goście mie
li przez cały czhs wyraźną przewa
gę. zakończyło się zwycięstwem 
Polonii .6:3 (4:1).

OPOLE, 21.9 (tel. wł.). Budowlani 
Opole rozegrali mecz towarzyski 
ż Ii-ligową drużyną krakowskiego 
Wawelu. Spotkanie to zakończyło 
się zwycięstwem gospodarzy 4:2 
(3:1).

POZNAM, 21.9. (tel. wł.). Poważ
nym egzaminatorem dla poznań
skiej Olimpii przed Jef występem 
w rozgrywkach o wejście do II ligi 
była sofHska drużyna Ii-ligowa 
Spartak. Trzeba powiedzieć, że e- 
gzamin wypadł dla Olimp'! bardzo 
dobrze. Drużyna poznańska odnio- 

w pełni zasłużone zwycięstwo 
3:1 (0:1), będąc zwłaszcza w drugiej 
połowie gry bezwzględnie lepszym 
1 Skuteczniejszym zespołem.

POZNAtł, 21.9. (tel. wł.). Piłkarze 
poznańskiej Marty gościli i-llgowy 
zespół Wisły Kraków, remisując z 
nią po ciekawej i stojącej na do
brym poziomie grze 4:4 (1:1).

KOSZALIN. 21.9'(tal. wł.). Spar- 
tak Wilno — Reprezentacja Słup- 
»ka 8:8 (1:2). Bramki zdobyli dla

' Wilna Dambrowskas — 2, Werku* 
lewicius, Januszauskas i Łau- 
kaitis po 1, dla Słupska — Bu- 
trym — 2, oraz Włodarski, Tama 
i Węgrzyn. Sędziował Bogusławski 
(Białogard). Widzów ok. 3.000.

Mecz był bardzo dramatyczny, 
ponieważ goście aż trzykrotnie 
wyrównywali, dopiero dosłownie w 
ostatnich sekundach meczu zdobyli 
szóstą zwycięską bramkę, ze strza
łu Januszauskasa. Zademonstrowa
li oni szybką, 1 przyjemną dla oka 
grę. Słupszczanie wykazali brak 
wzajemnego zrozumienia w napa
dzie. toteż akcje ich były chao
tyczne.

brak

SZCZECIN. 21.9. (tel. wł.). Szcze
cińska Pogoń rozegrała towarzys
kie spotkanie z Ruchem Chorzów 
ulegając po bardzo wyrównanej 
grze 1:2 (1:1). Dla Ruchu obydwie 
bramki zdobył Cieślik, dla pokona
nych Jaworski,

KALISZ, 20.9 (t«l. wł.). Callłla 
“ Gwardia Warszawa 2:1 

(2:1). Bramki zdobyli: dla Calisli — 
Kusz i Sobczak, dla Gwardii — 
Marciniak (samobńjcxa>. Sędziował 
p. Wilczyński z Póznanla.

Kallszanlę zagrali dobrze, prze- 
ważając zwłaszcza do przerwy,

21 <<*•’• "W- POI»' 
35 Polonia Gdańsk

i 3)t dln «dańszcwi
j TyPsl< I, Kobylański 2,

d a WP-f*6;»1” , Norkowski Ma
rian 2. Midzćw . 1500. Plerwsioll- 

rtofnali niespodziewane , nic
Spotkanie od- 

BC«i’ 8 * podeza• PodaJveso de- (

św^ch^0W’ i?1;9 VeL yh)-Unia °- 
swięcim — Unia Tarnów 3:0 (1:0).

I,ego , spotkania mistrz 
'Akowskiego i przedsta. 

? ‘V!e J?80 «kręg" w rozgrywkach 
o wejście do drugiej ligi wyłonio
ny zostanie dopiero w trzecim 
spotkaniu na neutralnym boisku.

SOSNOWIEC. 21.9 (tel wł) Nia 
wyjaśniona została również’aytua- 

jr.?rup? z®qlęMowskleJ. Zapo- 
óouydujący mecz o m|- 

sti zostwo III bgi pomiędzy Skrą 
ai RKS Raków nie d°- 

Ci° ®kutku z powodu zawie. 
rrrov peg0 -spotkania przez WG1D riF^.' DecyzJa wyjaśniająca sytua- 
cję w grupie zagiębiowskiej znana 
będzie w połowie tygodnia.
-i*5AT0WICE’ 21 -9 (tal wł.). w 
Pierwszym meczu eliminacyjnym 
mistrz grupy łódzkiej Start Lodź 
£?,^na 1a mistrza l»d.
w 2?t h C neJ Słowian Katowi- «H-zlnn n'-?*' . Bramki dla startu 
ctń^LL Pilewlcz I Jędrzejczak, dla 
Slowiana Jeziorny. Sędziował Pra. 
tys°ąć»Z ^ra-towa. Widzów około 3

cvd^tocv°W’ 21-9 (tel' wh)' w de* 
Hi 0 ntlstrzostwonUS rzeszowskiej Walter 

pokonał Stal Deb:ce 4-1
cło1 tym 5arnym

ellmlnacyjnych o
wvnikr k?«'! A oto P°z°s<ałe ' "sniki. Knimianka — jks Jaro 
sław 1:2 (1:1), Górnik Gorlice 
Resovia 2:1 (1:0), Polna Przemyśl

?rzemFsl 0:1 (0:1), Stal 
mąyt>"~ SRnoczanka 2:0 'u.iii. Czuwał Przemyśl 
Jasło 1:2 0:1).

Walter Rzeszów 
Górnik Gorlice 

•Stal stal. Wola 
Polonia Przemyśl 
Besovla

6. Stal Dębica 
■■ Sanotżanka
8. Krpśnfanka
9. Polna Przemyśl
0. Czuwaj Przemyśl .1 k V lOHaslau.10.

1L JKS Jarosław 
'12. Czarni Jasło

Czarni

29:15 
28:16 
28:18 
26:18

38:26 
44:37
44:28

:22

30:24

20:24 
8:36

60:33

•10:40 
39:40 
26:28 
22:29 
35:50 
23:70



t wyścigowi
5 BADOM, IM (tel. wi.)' Ko
tlarze jubileuszowego wyścigu 
Skończyli sobotni etap w Ra- 
<domiu . na betonowym torze. 
YByla to mila niespodzianka 
Agdyś przeróbka ziemnego do- 
♦tychczas toru na betonowy 
Ymiata być zakończona dopiero 
Jw listopadzie. Dzięki temu, te 
♦X etap naszego wyścigu koń- 

> jeżył się w Radomiu, miejsco- 
Jwi działacze kolarscy pp. Ei- 
4mund Grzanka i Antoni No- 
jw-ocicń postanowili przyśpie-

\Na przedostatnim etapie

♦
$

Tom de Pologne
Nr 151 Warszawa 22.IX.1958 r.

j Kolarskie porozumienie
ęstarali się o zdobycie odpo- • 
♦wiednich funduszów. Akcja J 
Jleh dala w pełni owoce, czym $ 
^zasłużyli sobie na uznanie. ♦ 
❖ .Wysiłki w kierunku przy- ♦ 
^śpieszenia budowy toru zna- + 
Alazły też entuzjastów w oso- ♦ 
*bach projektodawcy betonowe- £ 
*go toru inż. Witolda Pokory z £ 
'«Komisji Urządzeń Sportowych O 
0 Polskiego Związku Kolarskie- ♦

go oraz Inż. Zdzisława Ćhóle- $ 
J>wy z Krakowa. Obaj oni nad- 
& zorowall budowę, dzięki czemu ♦ 

roboty zostały zakończone na $ 
ż miesiące przed planowanym * 

jG terminem. -
Z. W

na najwyższym szczeblu
przyniosło w Badomiu
sukces Polakom

Wyścig trwa, i właśnie rozstrzygają się
do -Radomia w pogoń za 6 uciekinierami

jego losy. Na trasie 
z Fornalczykiem na

czele rzucił się Belg Goossens (z lewej), przy (pomocy Jugo- 
. j słowianina Levacica.

Fot. ,.PS" — M. Szymkowski

■ RADOM; 20.9. (tel. wl.). Jak 
pamiętacie ' w moim sprawo
zdaniu z piątkowego etapu - do 
Nowej lluty, niemało „dosta
ło się" polskxm kolarzom za to. 
że nie.- pomagając Fornalczy
kowi'. w utrzymaniu żółtej ko
szulki', .zrobili, równocześnie 
wszystko, aby ułatwić sytuację 
Belgowi. ; Gpossensowi. ’ Przy
czyną był jak wiadomo „kon
flikt" pomiędzy Królakiem i 
Fornalczykiem. Aż huczało po 
tym „historycznym" etapie, w 
wyniku, którego żółtą koszulkę 
założył niespodziewanie Kacz
marczyk, . potwierdzając tym 
jakby przysłowie: ,,Gdzie dwóch 
się bije,'tam trzeci korzysta"... 
Co zaś. do Goossensa to niepo
rozumienie polskiej pary urno,- 
żliwiło' mu Awans o trzy pozy
cje, .ściślej . zaś mówiąc, został 
ón wiceliderem wyścigu z róż
nicą ledwie 35 ąek. w stosunku 
do lidera. Kaczmarczyka.

: Atak', Belga ńa pozycję Kacz
marczyka na długim, bo wyno
szącym “ 208 km sóbótnim eta
pie do Radomia nie mógł budzić 
wątpliwości. Jasne było, kto z 
niego wyjdzie zwycięsko, rzecz 
tylko w tym, .w jaki sposób u- 
ustosunkują się dó tej nierów
nej batalii inni czołowi pol
scy kolarze, a więc przede 
wszystkim'Fornalczyk i Królak, 
dysponujący największym za
sobem sił i mogący jako para 
zadecydować o dalszym rozwoju 
wypadków na etapie. ,

Rano w dniu wyjazdu z No
wej .Huty nie było dla nikogo 
z uczestników Tour de Pologne, 
tajemnicą,, że... toczą się roko- 
wania ną "„najwyższym szcze
blu" i że zostały one uwieńczo
ne pomyślnym skutkiem: For
nalczyk i Królak pogodzili się.

Z tym większym więc zain
teresowaniem oczekiwaliśmy 
rozwoju wypadków ' na etapie, 
do którego, niestety, nie stanął

na. starcie nasz rodak z Belgii 
Tadeusz Wierucki (czyraki).

notatnika reportera

0 miastach i ludziach
na szlaku kolarskim

DO PIĘCIU RAZY SZTUKA...
Spokojnie cała stawka kola

rzy przejechała przez. Kraków, 
ale 30 km dalej ’ rozpoczęły się 
pierwsze próby "ucieczki. Czte
rokrotnie próbował Królak o- 
derwać się od grupy, w czym 
pomagał mu Więckowski, za 
każdym jednak razem musial 
kapitulować. . Najpopularniej
szy nasz kolarz nie zrezygnował 
jednak I nadal próbował uciec. 
Za piątym, razem udało się, 
przy czym towarzyszyła mu pa- 1 
ra wojskowych Więckowski — 
Cierajewski, Niedługo czeka-, 
liśmy na kontratak. Z - grupy i 
zasadniczej wyszedł:? 6;óśpbnwy 
pościg.1 Dyrygował nim Fornal
czyk; skład tej grupki pościgo
wej był prawdziwie międzyna
rodowy, bo jeszcze poza Bura
kiem, byli tu: Anglik Bartrop, 
Belg Vanderbroeck, Holender 
Goldermans I Francuz Lepine.

Gru-pka z Fornalczykiem dość 
szybko zrównała się z trójką 
Królaka. Mocnego tempa nie 
wytrzymał Cierajewski oraz An
glik i Francuz. Wyścig prowa
dziła więc teraz 6-osobowa czo- 
lówka. Prowadziła — to. jesz
cze zbyt słabe określenie1, bo 
pędziła ona w imponującym 
tempie, zgodnie ze sobą współ
pracując. Przedpołudniowe po
rozumienie „na najwyższym 
szczeblu" Fornalczyk — Kró- ; 
lak działało teraz w pełni.

- • 1
PAN ACOU WYDAJE

ROZKAZ... 1
Tak, ale z tyłu czaił się szy

kując się do skoku kolarz, któ- i 
rego niewątpliwą ambicją było । 
odzyskanie żółtej koszulki jaką : 
nosił pięciokrotnie ■ w tym wy
ścigu — Goossens. 1

Czekał On tylko na dyspozy- : 
cje swego kierownika. Coś za- ' 
czyna się dziać, bo oto do czo
łowej szóstki podjeżdża wóz : 
belgijski. Lucien Acou szybko j 
notuje numery zawodników, ■ 
następnie zatrzymuje się na tra- 
śie. . i

Po kilku minutach z 'głównej ( 
grupy odrywają się dwie syl- , 
wetki kolarzy. Wkrótce potem , 
są już w naszym polu widzenia j 
i łatwo możemy rozpoznać, żc ।

W sobotę w Radomiy
nie żalił się nawet

zdegradowany life
- Wy-irGW« • warszawskie^
grał Stanisław Królak, liderem zo- Legii, pragnąc sobie zapewne, po
stał ponownie Bogusław Fornal- zyskać pomoc kolarzy wojskowych 
czyk, pozwólcie jednak, że zacznę gdyż jego koledzy klubowi Chwien- 
od Zygmunta Kaczmarczyka, który dacz 1 Gęszka dawno już skończyli 
przyjechał do mety w Radomiu na karierę w tym wyścigu. Rozmowa 
dalszym miejscu ,tracąc naturalnie była widocznie pomyślna, bo sym- 
zóilą koszulkę. palyczny Zygmunt powitał nas we-

Przed startem Kaczmarczyk był sołym uśmiechem.
bardzo dobrej myśli. Długo konfe- । — Będzie ciężko — powiedział —

rował z mechanikiem warszawskiej i ale weale nie 
Legii, pragnąc, sobie zapewne, po- dać. Zólta

Etap Nowa Huta —• Radom. Ucieczkę inicjuje piątka kolarzy. Od 
dermans, Burak, Królak i Więckowski.

jest to-para Goossens — Leva- 
cic. Belgijsko ■ jugosłowiański 
duet ma do czołówki 2 min., 
potem różnica spada do pólto-
rej, ale od tej chwili 
wzrastać. Czołówka 
zgodnie 1 zawzięcie.

Linię lotnego finiszu

zaczyna 
pedałuje

w Kiel-
cach mijają w kolejności Kró
lak, Więckowski 1 Burak. For- 
nalczykowi nie zależy, w prze-
ciwieństwie do tamtych, aby

lewej: Fornalczyk, Gel-
Fot. „PS” — M. Szymkowski

sław Gazda i Glowaty trzyma
ją się w czwartej grupie i są 
poza nawiasem naszego zainte
resowania, które skupia się te
raz wyłącznie 
Fornalczyk —

Do mety w

na rozgrywce. 
Goossens.
Radomiu pozo-

Zólta koszulka bX.11’ »’l* 
podoba i mam na-Izi^,.1 ■ rai 'h 
Pmnocy kilku kolein

Rzeczywistość bv«-a • - 
sto bardziej przvkra ■ t7“-
wyobrażamy. Katzmarcz'4 m "*• 
ko stracił koszulkę lidera a j’ 
w klasyfikacji aż na 1 ~i. ' '”^1 
przyjeździe na metę, n£ X? p’ 
próżnych żalów, nie zlń;--’ 
nikogo, lecz z uśmiechem Itak'? na no jest się śmiać w Ł?^- 
w t̂rkonaie is

KA2DE miasto etapowe pragnie 
się w jakiś szczególny sposób 

wyróżnić w organizacji, przyjęcia 
kolarzy. BIAŁYSTOK potrafit m. in. 
igrupówać wszystkich uczestników 
w jednym - punkcie miasta — hote
lu Żubr”, co znakomicie uprasz
cza żatatwianie wszelkich spraw. 
GDAŃSK wiedzie zdecydowany 
prym w obfitym . i smacznym je
dzeniu,, w. WAŁBRZYCHU, wiele 
energii,, poświecono ńa udekorowa
nie stadionu. TORUŃ, któremu p.o- 
twięclliśmy jui wiele ciepłych stów., 
przygotował bardzo przyjemne 
drobnostki jak pamiątkowe plakiet- 
ki i pięknie wykonane pierniki 
toruńskie. OPOLANIE wręczyli nam 
pamiątki z porcelany, a NOWA 
Ht[TA . . sygnalizowała, start do 
przedostatniego etapu salwami 
x dzlat, . . ■ 1 ■

TJ7 BIELSKU pora wzorową erga- 
'' nłzazją, niezwykłą. przyjemność 
sprawiła wszystkim obsługa restau- 
racji „Podhatańka". gdzie znajdo
wał sią punkt wyiywieniony wy
ścigu. Grzeczna, a nawet żenująco 
grzeczna- obsługa lej restauracji, 
mogłaby z powodzeniem konkuro
wać ze słynnym jui reprezentacyj
nym loka.em Grand Hotelu w War
szawie. Jąteli kierownictwo i kel
nerzy „Podhalanki" spisują się tak

Wyniki X etapu 
Nowa Huta-Radom
208 km

1. i Królak, 
i Sarmata W-wa — 5.14-48

(minus 1 min. bonifikaty)
2.. Geldermans, Hol. 

(minus 30 sek, 
3.; Więckowski, 

Legia W-wa
,4.; Burak,

bonifikaty)

— 5.14.48

Wł. Białystok — I
, U. Fornalczyk.

LZS Myszków —
#. Vandenbroeck, Belgia — !
1. Goossens, Belgia — l
t. Levaclc, Jugosławia — .
9. Reislnger, Austria — l

10. Paradowski, 
Warszawianka —

11. champion, Francja —
12 Lepinc, Francja — 9.19.30, 
Wiśniewski. Legia W-wa — s

5.14.56

5.18.45

5.18 45 
5.19.15

5,19.15
5.19.15

i, 12

14. OMak Start Lublin
Ehlen, Holandia — I 
Gszds, Start Bielsko 
Wilczewski, Buch

5.19.45, 15
5.19.54. 1«. St.

) - 5.19.54, 17.
Chorzów —

5.19.54, 19. Jurek, Legła W-wa — 
5,19.54, 19. Pruski. LZS Stargard — 
5.19.54, 29, Piechaczek, Ruch Cho
rzów — 5.19.54.

Kaczmarczyk zajął dalekie miej- 
(ce, uzyskując -czas -5.27,30.

Idealnie na codzłeń, to mieszkań
com Bielska można tylko zazdrościć 
i pogratulować; .

MOWA HUTA postanowiła, .póka- 
zać, na co stać najmłodsze/mia

sto w Polsce. .Już w ^Bieisku .wrę
czono wszystkim przyjemhie wyda
ny „Informator IX '.. etapuj oraz 
wydanie specjalne ' „Głosuj Nowej 
Huty" poświęcone ' wyścigowi.' Go
rąca przyjęcie.., uczestników przez 
mieszkańców ^miasta-; tak na • ulicach 
jak i stadionie „Hutnika”/pogłę
biło jeszcze dodatnie wratenie.\ Po
dobno Nowa Huta zamierza .stanąć 
do konkurencji miast ubiegających 
się o. organizację 'jednego z eta
pów Wyścigu Pokoju1 w hr. 1959. Je- 
żed gospodarze, potrafią rozwiązać 
nieco lepiej problem-rozlokowańia 
(zbyt rozrzucone, kwatery) .— ca
łym sercem popieramy kandyda
turę. - * ■.

NANE jako, jedno z najbardziej 
usportowionych miast Potski — 

ANDRYCHÓW^ ■przygotowalp. ■ kola
rzom . śpecjdlnię atrakęyjne powi
tanie. Na przestrzeni od ANDRY
CHOWA aż do- WADOWIC, czyli 
przez 10 km co 100 m szosę prze
cinały liczne: napisy. : Cytujemy 
kilka z nich: „GOOSSENS sprint", 
„KRÓLAK i tempo”. ,tPRUSKL rciś^ 
(od ciśnij'!),. '.'WlĘd-KOWSKl'-’ IV' 
raz”, „Brawo LZS’*} '^rawo^kACZ-j 
MARCZYK”. -Ą my^addajemy ód 
siebie: brawo tym'.'''wszystkim
którym chcialo śię'rż wtóżyć' tyle 
pracy, by w ten mity sposób po
zdrowić zawodników.
U IJAMY KALWARIĘ ZEBRZY- 

DOWSKĄi. Na: szosie rzucają się 
w oczy brązowe habity braciszków, 
mieszkańców pobliskiego klasztoru. 
Wylegli tcumnie- na trasę, zamie
niając na czas przejazdu kojarzy 
brewiarze i różańce ńa specjalny 
dodatek wyścigowy „Przeglądu 
Sportowego”. Braciszkowie byli: 
bardzo ożywieni i zdawali.,się być 
doskonąte zorientowani w wyścigo
wej sytuacji.: -Spore ma jednak , ma
giczną sitę przyciągania.

m ADEUSZ WIERUCKI przyjedzie 
* do Warszawy nie na rowerze, 
lecz w jednym z samochodów towa
rzyszących. . Na etapie do Nowej 
Huty zajął przedostatnie . miejsce, 
następnego dnia rano ^rezygnowat. 
Decyzja ta była 'bardzo:.bói.esnń dia 
rzesz kibicóWł.; których - Wierucki 
w naszym krajh ■ miat^ jui sporo, 
tęcz najboleśniejsza dla niego sa
mego.

Obserwowaliśmy' jazdę Wteruckie- 
go na IX etapie. ^Caty czas naciskał 
na pedały stojąc, i przybył na me
tę zupełnie wyczerpany. Powód 
byt prosty: najzwyklejszy czyrak, 
taki sam, jaki wyeliminował już z 
watki Adama. Gęszkę i wielu in
nych. Sympatyczny > Tadeużt ,za 
wszelką cenę; pragnął dojechać do 
Warszawy na rowerze,V. olbrzymim 
wysiłkiem Woli pokonując ból. Pó- 
święcenie okazało się daremne. Pb 
pęknięciu jednego czyraka niemal 
w tym samym miejscu pojawiły się 
trzy nowe. Wierucki- skomentował 
swoje wycofanie w zwykły sobie

fapldarny sposób, w Jaki odpowia
da ńa WKyitkte' pytania:.
' —"And, nie dało'już rady.

lyiESTETV zjawisko tó nie nale- 
A’ży do, przyjemnych, . ale raz 
trzeba wspomnieć I'o tym. Na me
cie niema, każdego etapu dochodzi 
do. rozmów miądzy polskimi. kola
rzami w języku bynajmńiej . hle 
salonowym. Jeden do drugiego ma 
moc - pretensji'I można by, przy
puszczać, . że nie, wygrał etapu tylko 
dlatego, że jego koledzy mu nie 
pomogli, lub nie dali zmiany, albo 
jeszcze dlatego, że: sami chcieli 
wygrać: . ■ ..

W .Bielsku byliśmy na przykład 
iwiildkami potępienia ' przez wielu 
legionisty JURKA 'za to, że chcial 
wygrać etap i się przewrócił.. „Ży
czenia" posyłał. mu drugi ' kolarz, 
który właśnie chciat • „.wygrać. 
Dlaczego : jego ■ zWycięstwó'"byłoby 
zgodne z niepisanym - koleżeńskim 
kodeksem kolarskim a Jurka .. nie, 
tego; nie jesteśmy ' w stanie zrozu
mieć. , W .Nowej- Hucie pretensją 
wysuwano . pod adresem KACZ- 
MARCZYKA, że, jechał, by zostać 
liderem:. Dziwne: A po có miał: je
chać? Problem współpracy ńa tra
sie wymaga zresztą osobnego omó
wienia., , 1

ift OZ1OM sportowy 'Tourii- jest 
bardzo wysoki, ą^czótówka re- 

preze.ntuje wyróyinaną klasę i bar
dzo ' triidno jeąfćprżed.. startem wy
typować zwycięzcę danego . etapu. 
IV Bielsku przeprowadziliśmy bły
skawiczną . ankietę wśród 12 pol
skich dziennikarzy towarzyszących 
wyścigowi, zadając, dwa pytania: 
„Kto wygra etap do Nowej Huty 
i kto będzie liderem po '9 eta
pach." Zwycięzcę .GOOSSENSA wy
typował tylko jeden z ko.egów 
red. Bohdan Tuszyński z Polskiego 
Radia. Lidera Zygmunta KACZ- 
M ARCZYKA także tylko jeden. 
Wrodzona skromność' .nie pozwala 
się db tego "przyznać niżej podui- 
śanemu; bo byl to wyraźny fuks.

Do.jasnowidzenia w Nowej Hucie 
źabrdklo chętnych, w każdym ra
zie nie Słyszeliśmy , ani" jednego 
głosu wskazującego.: ha Stantsiawa 
KRÓLAKA jako triumfatora X eta
pu,. nikt też nie wróżył, FORNAL
CZYKOWI odzyskania żółtej ko
szulki. . stawiano raczej na GOOS- 
SENSA. 1 - ' '

OTO- technika udzielania pomocy 
.kolarzom na trasie. Kazimierz 

GAZDA łapie' ńa pierwszych kilo
metrach X etapu gumę w przed
nim kole. Zmiana kola dokonywa
na z pomocą mechanika trwała tak 
długo, że Gazda stracił wszelkie 
szanse na d.ojście grupy. ■ Za Kiel
cami obserwowaliśmd wypadek 
OLDFIELDA. Anglik miał defokt 
ty.nego , kola, którego, zmiana, nor
malnie . tr.wa znacznie, , dłużej . niż 
przedniego. W ' praktyce było od
wrotnie.' olrlfieid; wsiadł ‘.na rower 
nie późnie)', niż po przejechaniu 
przez jego kolegów i grupy IDO m. 
A jednak cżegoi. jeszcze . ,moiem.y 
się w kolarstuiie, nauczyć od „za
granicy",

CERGO

4®^

odegrać jakąś czołową rolę na 
lotnym finiszu. Niech sobie wy
grywają go inni, jego ambicje 
sięgają wyżej, chce odzyskać 
żółtą koszulkę jaką stracił 
wczoraj, do czego, przyczynili 
się w pewnej mierze niektórzy 
z tych, co teraz jadą razem z 
nim w ćzolowce.

Lucien Acou jest poważnie 
zaniepokojony. Wydawało się, 
że Goossens i Levaclc potrafią 
zlikwidować groźną . czołówkę. 
Jadą oni bardzo ; Szybko, ale 
czołówka jedzie jeszcze szyb
ciej’ i. okazuje się, że para po
ścigowa nie może dać jej rady, 
odległość rośnie. Lucien Acou 
raz jeszcze jedzie do ’przodu i 
poleca Vanderbroeckowi zacze
kać na swego rodaka. Kolarz 
belgijski zwalnia tempo i nie
długo potem pedałuje już z 
Goossensem i Levacicem.

Przed wjazdem do jakiegoś 
miasteczka, przecina sgosę wiel
ki transparent z napisem: „Bo
guś — LZS-owcy życzą ci zwy
cięstwa". Nie mam pewności, 
czy Bogusław zdążył przeczytać 
ten napis, ale jedzie on właśnie 
w czołowej piątce po upragnio 
ne zwycięstwo. Co więcej, ma

stało jeszcze ze 40 km. Lotny fi
nisz w Szydłowcu wygrywa 
Więckowski przed Królakienj i 
Burakiem. Znowu nie zależy na 
nim Fornalczykowi. W tym o- 
kresie sprawa żółtej koszulki 
jest już właściwie przesądzona. 
Fornalczyk już dawno czuje ją 
na swym grzbiecie, bo zdecydo
wanie odrobił owe półtorej mi- 
nuty,.w stosunku do Belga, jakie 
stracił w piątek wskutek „wa
śni rodzinnych".

Czołówka jest już blisko me
ty. Prowadzi ją Królak I znając 
trudny wjazd na stadion łatwo 
wygrywa etap, nie potrzebując 
się nawet wysilać na finiszu, 
gdyż Holender Geldermans i 
Więckowski jadą kilkanaście 
metrów za nim.

W czołówce na mecie brak 
jest Fornalczyka. Wszyscy ' ner
wowo spoglądają na zegarki. 
Nareszcie jest i on. Okazuje się, 
że 2 km przed metą przebił 
dętkę, ale mimo to wyprzedzi! 
Goossensa jeszcze o 3 min. Cel 
osiągnięty. W niedzielę do o- 
statniego już etapu naszego wy
ścigu Bogusław Fornalczyk wy
startuje w żółtej koszulce z prze
wagą prawie 2,5 min. nad wice- 
liderem Goossensem. Nie jest 
to wiele, gdyż Belg nie przestał 
być niebezpiecznym przeciwni 
kiem, mimo że do końcowej

mety w Warszawie pozostało 
już tylko 104 km.

Fcrnalczyk skończył etap 
bardzo wyczerpany.

— Ledwo żyję — powiedział, 
robiąc przy tym wymowny 
ruch ręki dokoła swojej szyi.

A za kilka chwil usłyszeliś
my:

— Żeby nie Staszek, to by 
nas na pewno dogonił Belg.

Nowy lider poszukał też za* 
raz zwycięzcę etapowego i ser
decznie go ucałował.

Z, Weiss

— Trudno, to jest <nnrt *1 mam od razu tracić' hum0? 
na pozycji lidera jest bir-i™ na bo nawet jak cXtk hr T: 
zdziałać, to ni- barózo m Vi’ 
Dałbym sobie rado, Edrhv n 
fekty w szcze-ólnie V, 
mentach. Kiedy z ęnin 5 ,,h.. 
Goossens I wraz z Levaeieei ’1 
częli gonić uciekinierów ja 
dlem za nimi i... gum? S’"'- 
jeszcze musiaiem zmieniać P|vi°™ 
kolo a na dobitkę 
tą miałem wywrotkę, n»P 
zdążyłem Jeszcze przert upaS 
^hemować t potłukłem ,¾¾

Słowa Kaczmarczyka p0:.,.|o, 
dzają nasze obserwacje, w onr^'." 
kowej fazie etapu, kleriv hri 
w;y z czoła głńwnej grupy s ć, 
pęczki, bez przerwy llkiidn.;,! 
lider. Udawało s ę to aż do d-|.-'i' 
gdy miał pierwszy defekt. Kle> 
zmienił kolo, uciekinierzy byli -■'» 
daleko. Wspólczujemr

— Do mety dojadę z peweścIs Ć 
odpowiada — 1 to spodziewam sie w 
dobrej formie. s

Nareszcie. Im bliżej Wars-aw 
tym lepiej Jedzie Stanisław Kró- 
lak. Po triumfalnym wieżdrle na 
stadion w Radomiu, finiszował m 
nowo .wybudowanym tor?* koiar 
skim Jak urodzony torowier 
lender Geldermans nie bvł w Kta. 
nie zagrozić mu ani na chwi’r

— Byłem pewny tego zwyri^twa 
— powiedział Słaszek po rbść dłu. 
gim a'.aku kaszlu. spnrinya^V!n 
częściowo przeziębieniem, której 
nabawił s;ę jeszcze gdz;eś w Olsztv. 
nie, a częściowo kurzom. — Byłem 
pewny dlatego, że dnjr^halrń d0 
stadionu w czołówce, a twarda ni* 
wierzchnia bardzo mi odpowiada. 
UciekliŚmy, jak pan wie. w tróikę 
r. Więckowskim i Cierajewsklm, ale 
byliśmy pewni, ie ktoś zdrcvduja 
się nas gonić i wtedy pójdz'emy 
całą para, w trójko byłoby za trud
no. Totem kiedy jechaliśmy Już w 
siódemkę, a następnie w szóstką, 
każdy pracował jak móg’. trik* Rek 
w tym. że nie każdy mó?’. w 
zultacie pracowało naprawdę nie
wielu 1 dlatego nasz sukces oku* 
piony został sporym wysiłkiem.

— Panie Staszku, jutro czeki 
Warszawa...

— Nie trzeba ml przypominać, 
chclalbym Jak najlepiej i sil 2 pew
nością oszczędzać nie będę.

Nie poznalibyście Bogusława Frr- 
nalczyka, mając go w pamięci ta
kiego, jak m byl na mecie w Nowej 
Hucie. Tam zrozpaczony I zly, tu 
promieniejący ze szczęścia.

— W piątek byłem bardzo zde
nerwowany i trochę za dużo wygi- 
dywałem. Miało to swoje dobre 
strony, bo doszliśmy do całkowite
go porozumienia ze Staszkiem Kró
lakiem i dzisiejsza współpraca by
ła idealna. Bo i po co inni maju ko
rzystać z naszej pracy na trasie, 
kiedy możemy robić to sami. Cho
ciaż 2 km przed metą złapałem ęu- 
mę, to* już nie zdołało przeszkodzić

wszelkie szanse osiągnąć to,
gdyż pościgowa trójka coraz to 
bardziej traci dystans.

„Tu 
dia..

mikrofony Polskiego Ra- 
' Sprawozdawca radiowy

redaktor Bohdan Tuszyński re
lacjonuje kibicom -sportowym 
przebieg walki w Tour de 

■ Pologne;
M.- Szymkowski

ŻÓŁTA KOSZULKA 
W OGONIE WYŚCIGU

A gdzież jest w tej chwili ko
larz w żółtej koszulce, Kacz 
marczyk? Jedzie on bardzo da
leko, wlecze się gdzieś z tylu, 
w piątej czy szóstej grupie, 
całkowicie dzisiaj bezradny. 
(Zajmie on na etapie bardzo od
ległą pozycję i straci 13 min. do 
zwycięzcy na mecie).

Nie odgrywają.. . teraz roli i 
inni' z dotychczasowej czołówki 
w klasyfikacji ogólnej. Stani-

Wzorem 
„Przekroju
Najkrótsza migawka 

z trasy X etapu
1 km za .startem popsuł^ 
się nam samochód. Kola-J 
cja w Radomiu była zu-J 

pełnie zimna.
Cergo

Wóz propagandowy ,,Przeglądu‘S]>ortowego?„ zdpożnawdł przez megafony publiczność na 
i - -.... sie z sytuacją na etapie/ słuiył łrifórńiacją, kolportował programy Tour'u.

tra-

dobrej lokacie. wypracowana
przewaga była bardzo duża. Czulę 
się nadal świetnie i myślę żp prze* 
szło 2-mlnutowa przewaga nad 
Goossensem gwarantuje ostateczna 
sukces. Ostatecznie nadrobienie 
przeszło 2 minut na 105 kilometro* 
wej trasie nie należy do rzeczy łat* 
wych nawet dla takiego kozaka jak 
Belg. Kaczmarczyk przpęral dziś 
trochę' za dużo, ale ja sam wiem 
najlepiej jak trudno jest jechać w 
żółtej koszulce.

Marian Więckowski jest znowu w 
formie, jak dawniej uśmiecha sie z 
daleka 1 puszcza po swnjeru 
„oczko”. Po piątkowej dobrej jeź* 
dzle, w sobotę zameldował się na 
mecie jako trzeci.

— Co zrobić, proszę pana, trzeba 
choć raz pokazać, że jeszcze cnś nie 
coś się umie. Gdyby nie ten jeden 
pechowy etap z bólami żołądka do 
Bielska... mógłbym przecież zawal* 
czyć nawet b zwycięstwo po rai 
czwarty.

Klasyfikacja

po dziesięciu etapach
1. Fornalczyk.

LZS Myszków
2. Goossens. Belgia
3. St Gazda.

Sta-t Bielsko
4. G’owaty, 

Włóku. Niemodlin
5. Królak.

Sarmata W-wa

— 43:42 5?

BelgiaS. Kver.ens. i -■> a
7- Geldermans, Holandia — ■>«-13
8. - Piechaczsk.

Ruch Chorzów 
9, Kaczmarczyk, 

Gwardia Katowice
10. Grunzig, NRD
11. Levaclc, Jugosławia —

— 43:52 45

_ 4S:M 31
_ «:» U

Zwycięzca Jubileuszowego Tour 
de Pologne 1958 r. — Bogusław 

Fornalczyk.
Fot. „PS" — M. Szymkowski

12. Więckowski. Lesia „T
'49:00.55. U. Lasak. Gwardia 
— 40.01.56, 14. Trorhanowski.
W-wa — 49:04.13. 15. Stolper. MW 
— 49:05.25, 16. Vaniienbroeck. Bei 
gla - 49:05.27. 17. Osiak. S’art W 
blin - 49:06.15. 1».
Stargard — 49:06.45. to. Eh-ei*. . 
landia — 49:07.10. 20 U isn ew.-a 
Legia W-wa — 49:12.46.

Ne froncie obowiązuje dyscyplina

Nieoczekiwane kłopoty
Lucien Acou

RADOM, 25.9 (tel. Wl.I. Kierownik Belgów Lucien Acou byl po so
botnim etapie w minorowym nastroju. ,

— Jak to dobrze, że Tour de Fologne kończy się Już Jutro — 
mocno zdene.wowany — Inaczej obawiałbym się o swoje serc . 
tym czuję się słabo, bo nic od rana nie Jadłem.

— Czy w taki nastrój wprawił pana nieudany dzisiaj pościg 
sensa? k

— Nie, bardziej niż niepowodzenie Constanta 
dyscypliny Everaertsa, Złamał on. dyscyplinę drużyny, z ktorrj 
dotychczas tak bardzo dumny. Mówiłem przed kilku dniami hs ‘ 
sowi, że jest on Jeszcze zbyt słabym kolarzem, aby wygrywać 101 
ścig. Kierowałem moimi kolarzami w taki sposób, alty wyKrn’ -• 
Goossens I stosowałem w tym celu odpowiednią taktykę. j.
pan przecież na poprzednich etapach. Niestety, niw poszło to '' 
Everacrtsowl I dzisiaj wyłamał się z dyscypliny czego po ponrocw 
kraju będzie żalośral.

— A Jakie dostał on polecenie? .
— Ereraerts miał dzisiaj pomóc koledze w pościgu ra 

Goossens inl.al pl nować przede wszystkim Kaczmarczyka. Jeeii'" ■ 
kojulc, bo Polak siedział mu na kółku. Kiedy natomiast Q?” ,11
nalczyk 1 sytuacja zaczęła być groźna, Goossens i Everaens •>> • 1>(t 
polecenie pościgu. Goossens zastosował się do mojej decyzji- 1 nl..P-o 
urażony w amblc.ll Ereraerts byl bierny l pozostał w grupie. 
też kazałem Vandenbroeckowl poczekać na Constanta. Losy nz ■ 0. 
go etapu mogły być Inne, gdyby Ereraerts był posłuszny ■ 
«•'J*- mawiał

j. •


